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Nowy kurs.
u.

Omawialiśmy dotąd organizacyjne 
w arunki polityki najnowszego kursu. 
Należy jeszcze zwrócić uwagę na jeden 
w arunek , tyczący się najtrudniejszej 
sprawy m ery to rycznej: t o j e s t d z i a ­
ł a l n o ś c i  p o 1 i t  y c 7 n e j w k w e- 
s t  y i n a r  o d o w o ś c i. Teoretycznie 
kwestyę tę  rozwiązać bardzo łatwo. 
Skoro wszystkie szczepy, zamieszkujące 
kra je  A ustryi,  zostały uznane w kon- 
s tytueyi za narody i są dopuszczone 
zarówno do rozwijania swojego życia 
narodowego na wszystkich dziedzinach, 
to wyraka zf a d . że w m iarę stopnia 
rozwoju i wynikających z tąd  rzeczywi­
stych po trzeb ,  należy szczepy te przy - 
puszczać do rzeczywistego wykonywania 
ich siły narodowej. Granice, na jakie 
napo tkać  może w tej działalności ró ­
wność, ta k  są konieczne, że wzrok spo­
ko piy i zmysł sprawiedliwy, a polity­
czny, łatwo je  rozpoznają i uznają. 
A więd zadanie byłoby w zasadzie wca­
le łatwe, A przecież jest ono w rzeczy­
wistości ta k  trndnem , że na tej t ru d n o ­
ści rozbił się dotąd niejeden piękny 
w założeniu plan poi i tyczny, rozbiło 
sie i świeżo „młodociane sparzenie !w ~

Trudność leży w Niemcach, Nie 
mam y tu  ot&y wiście na myśli całego 
narodu nimnieckiego w Austryi, a ir też 
naw et wszystkich posłow niemieckiej 
narodowości. Mamy na myśli pohtykow  
niemieckiej narodow ośc i, k tó rzy  pod 
różnemu firm anr „centralistow, wierno- 
konstytucymych, liberalnych, postępo­
wych “ i t. p. z początku konstytucyi 
przez długie la ta  byli przy rządzie, 
k ons ty tu c ję  z r. 1867 stworzyli i ta k  
ze wrzględu na swoją liczbę, ja k  i za ­
sób in te ligency i, tudzież wagę in te re ­
sów tych kół ludności, z jak ich  są wy­
brani, dotąd jeszcze za głównych rep re ­
zentantów  narodu niemieck iego w Au­
stry i w opinii bardzo  szerokiej bywają 
u waza ni

Z tynn  niepodobna się porozumieć. 
Gdy tylko cliodzi o jakibądź wymiar 
p raw  narodowych dla szczepów, z k tó- 
rem+ razem po k ra jach  m ie s z k a ją , oni

uważają to za zamach na ich „stan 
pos iadan ia”. A gdy  się odwoływać do 
zasady narodowego ro wnouprawniema, 
k tó rą  sami w konsty tucyi sformułowali, 
oni mówią o narodach rożnej wartości, 
a najrealniejsze potrzeby nazywają aspi- 
racyaini próżności narudowej. Jes t  więc 
rzeczą o czy w is tą , że nie można się 
z nimi nietylko p o r  o z u m i e ć , ale 
naw et nawzajem z r o z u m i e ć .

Zkąd to  pochodzi ? Spróbujmy 
zbadać to p y ta n ie , może nam padnie 
jak i prom yk , k tó ry  i rzecz wyjaśni . 
da nam wskazówkę dla poliryki.

Najważniejsza przyczyna bodaj ozy 
nie tkv\ i w tern, że tylko jedni Niemcy 
z pomiędzy wszystkich szczepów Au­
stryi nie byli nigdy w tern położeniu, 
w jakiem były wszystkie inne, żeby im 
państwo odmówiło uznania ich narodo­
wości, żeby władza pańs tw a odmówiła 
im wszelkich środków poparcia  dla 
rozwoju ich siły narodowej, żeb.i p o ­
zbawiła ich całej t r e ś ć  narodowego 
życia. Owszem, przeciwnie Miernej —  
i tylko oni sami, w długiej epoce pr/.ed- 
konstytuoyjnoj —  bez przerwy używał i 
swobod narodowych w całej p e łn i , ko­
rzystali z władzy państw a dla rozwoju 
rodzimej cywilizacji w całej pełni, —  
gdyż wdadzę tę  wyłącznie dzierżyli i 
z nią, a przez nią z państw em  ta k  się 
z ro ś li ,  & mu wyłączny swój nadal1' 
c h a ra k te r  i za wyłącznie swoją domo­
wą uw ażali. Oni zatem, ani tego  odczuć 
nie mogli, ani uje mieli powodu zas ta ­
nawiać się nad  położeniem narodu, k tó ­
ry  nie ma swojego państwa. Dlatego 
o tak iem  położeniu nie mają pojęcia. 
Oni nie umią odłączyć siebie od wła­
dzy pańs tw a ,  nie mogą zatem rozróż­
nić, co w rozwoju swojej narodowej s i­
ły zawdzięczają własnemu działaniu, 
a co poparciu  ze strony władzy p a ń ­
stwa.

Dlatego nie mają dokładnego wy­
obrażenia o potrzebach narodu k tó ry  
czuje wr sobie s i lę , pragnie ją  rozwi­
nąć w całej p e ł n i , a nie znajduje 
w państw ie tej pomocy, ja k ą  tylko 
władza państw a dać może, a k tó rą  dla 
własnego dobra dać powi nna ,  jeżeli 
z sił cywilizaoy nych w szjstkich swoich 
narodów  tak chce korzystać , jak  tego 
jego  własne dobro powszechne wy­
maga.

N i e m c y s a m i j e d n i t  y 1 k o 
w d ł u g i e j  o s t a t n i e j  e p t>Tńe 
li i s t  o r  y i A u s t r y i  g r a l i  r o l ę  
n a r  o d u, m a j ą c e g o s w o j e  wr ł a- 
8 n e p a ń s t  w o i d l a  t e g o  i c h  I 
p o l i t y c y  n i e  o d c z u w a j ą  p o ł o ­
ż e n i a  i p o t r z e b  n a r o d ó w ,  
k t ó r e  w s p ó l n i e  w j e  d n e m

p a n s t  w i e b ę d ą c ,  w ł a s n e g o  
n a r o d o w e g o  p a ń s t w a  n i e  
m a j ą.

W yjątek od tego  stanowią w poli­
tyce  iNiemcy autonoiniśei, klerykalni 
czy katoliccy i konserw aty  wni. Dlą 
czego ? Czy prawdziwym je s t  zarzut, 
k tó ry  im czynią Niemcy liberalni, że 
w łasną narodowość zdradzają?  Nie'  
Zjaw isko to  tein się tłomaczy, że auto- 
nom istą może być tylko ten, kto o wol­
ności m a pojęcie prawdziwe i niezamą- 
cone. Kto mianowicie społecznościom 
historycznie wytworzonym ' przyznaje 
praw o bytu  i rozwoju, ten  musi uznać 
samodzielność krajów1 i samodzielność 
narodów. Kto zaś polityczne p rzekona­
nia opiera na gruncie religijnym (kle- 
rykaln i kato licy  i khoc er waty wni l!1 dla 
tego punktem  wyjścia musi być sp ra ­
wiedliwość dla bliźniego.

Z tej odrębnej roli historycznej 
Niemców1 wynika także inny rys szcze­
gólny.

Powołani wyłącznie do swmbodnego 
rozwijania swoich sil w czasie okresu 
ta k  długiego, wśród k tórego  społeczno­
ści paintwowm organizowały się pod 
względem politycznym, społecznym i cy­
wilizacyjnym, Niemcy musieli nabyć p o ­
czucia, że to, czem A ustrya jest, stało 
się za ich przyczyną, że je s t  ich za ­
sługą. A los, który  narodow i niemie­
ckiemu wogóle wyznaczył w7 historyi 
rolę św iatow y dał im w1 udziale tę  k ó ­
rz yść, że ich ięzyk i ich cyw ilizacja  
m ają ch a ra k te r  światowy Ten ch a ra k ­
te r  przygłuszył na długi czas siłę ro ­
dzimą cyw ilizacji innych Austryi n a ­
rodów1. Z tąd  d u m a  n a r  o d o w1 a 
Niemców urosła  w1 potęgę, k tó ra ,  w s to ­
sunku do slĄbszych szczepów innych, 
przechodzi ła tw o w p o g a r d ę ,  a gdy 
te chcą s tanąć na rówmej stopie, lub 
gdy je władza państw a clioćbj' ty lko 
na równi t rak tu je ,  Niemcy czują n a ­
tychm iast u p o k o r z e n i e ,  k t  ó r  e 
wy i e h c h a r  a k  t  e r  z e s t a n o  w i 
g I ó w n ą p s y c, h o 1 o gi  c z n ą s p r ę- 
ż y n ę d z i a ł a n i a .

Polityka rządu i parlam entu , m a­
jąc  za zadanie tworzenie historyi na 
przyszłość, musi oprzeć się o te  ino- 
i n e n ta , k tó re  h is torya  jirzyniosla 
z przeszłości. Inaczej nie będzie dobrą, 
bo nie będzie ciągłą, organiczną.

Niemcom w Austryi należy się nie­
wątpliwie stanowisko, jak ie  odpowiada, 
ich historycznym zasługom, i.ch poli­
tycznemu znaczfemu i cywilizacyjnej 
wadze. To są m om enta, k tó re  muszą 
być b rane zawsze na wzgląd, ilekroć 
chodź, o wymiar treści praw  ktorego- 
bądź z narodów Austryi. Bo m echani­

cznej równości nie ma na świecie i na 
takiej me można opierać żadnej ins ty ­
tu c j i  ludzkiej.

Nie można w Austryi Niemcom 
odejmowmć nic z tej t reść1 ich narodo­
wego życia k tó ra  w sprawiedliwem po­
czuciu samego narodu (ą nie polityków 
samych) je s t  mu dla swobodnego rozwo­
ju  potrzebną.

Nie powinno się w A ustryi ta k  
rządzić, ażeby jakieś pozytywne po­
krzywdzenie narodowe skłoniło naród  
niemiecki do wralki politycznej.

W t e m  z n a c z e n i u  n i e  n a ­
l e ż y  s i ę  r z ą d z i ć  wT A u s t r y i  
p r z e c i w k o  N i e m c o m ,  b o  t a ­
k i e  r z ą d y  b y ł y b y  w y s t ę p ­
k i e m  p r z e c ‘ w k o  h i s t o r y i ,  
a w i ę c  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  
d l a  p r z y s z ł o ś ć  .

T o  n i e  z n a c z y  b y n a j m n i e j  
ż e N i e m c y j a k o  t  a c y —  d l a  
t e g o ,  ż e s ą  N i e m c a m i -  m a  .j ą 
j a k i e k o l w i e k  p r a w o  d o  p r z e -  
w a g i wT p a ń s t  wr t e, ż e i c h  p o ­
l i t y c y  m a j ą  r e p r e z e n t o w a ć  
p o l i t y k ę  p a ń s t w a  i b y ć  z a ­
w s z e  n s t e r u ,  ż e n i e  m a i ą b y ć 
n i g d y  s k a z a n i  n a  c h u d s z y  
c li 1 e b o p o z y c j i .  To ty lko  znaczy, 
że po lityka narodowościowa w Austryi 
nic wymaga, żeby „naród niem iecki” 
w Austryi miął doznać uczucia „rze­
czywistego narodowmgo pokrzyw dze­
n ia ”.

lo  znaczy przedew^szystk iem, że 
ludy i szczepy Austryi, konsty tucyą za 
„narody” uznane, rozwijające się o wła- 
snych siłacn. w b r e w ’ s z t u c z n y m  
ś r o d k o m  p a n o w a n i a  n i e m i e ­
c k i e g o ,  ł a m i ą  w s z y s t k i e  t a m  y, 
k t ó r e  m i i c h  r o z w ó j  N i e m e j 7 
k o n s t y t u c y ą ,  t y s i ą c e m  m o n o p o -  
1 5 wr n i e m i e c k i c h ,  d u c h e m  i w i e ­
k o w ą  a d m i n i s t r  a o y ą p a ń s t  w7 a 
h a m o w a ć  c h c i e l i ,  i s t a j ą  s i ę  p o ­
t ę g ą  w p a ń s t w i e .

Otóż, gdy cli rzeczy w71 sta. rodzima 
siła stanowi już narodowo, politycznie, 
kulturnie, m ateryaln ie  t a k ą  siłę wr p ań ­
stw ie i taką  siłę państwa, j e s t  r z e ­
c z ą  cl a 1 s z e g  o r o z w o j u  h i s t o ­
r y c z n e g o  i t ę  a n o m a l i ę  u s u ­
n ą ć ,  ż e b y  t o  p a ń s t  w o w s w7 e j 
o r  g a n i z a c y i , w7 m n ó s t w i e  
p r  a w i u r z ą d z e ń  c i ą g l e  j e ­
s z c z e  s ł u ż y ł o  w7 p i e r w s z y m  r z ę ­
d z i e  i n t e r e s o w i  n i e m  i e c  k  oś  ci. 
Droees ten  m a jeszcze długie walki 
przed sobą, ale jego w7ynik  nie może 
bj7ć wątpliwym.

Pogodzenie postu la tu  przyszłości 
państw a z te m , co w ydała  jego histo­
ry a ,  znalezienie konkre tne j formuły
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S Z C Z Ę Ś C I E .
P O W I K S Ć I .

(Ciiiff tdflfc/.y)
K arp o w sk i  skreś l iw szy  bez ogrodek fakta, 

p rzeszed ł do teoryi i z d o b r o d u s z n ą  n a iw n o ­
ścią zaczął po neszac d y re k to ra ,  za ch ę ca ć  go 
do w ytrw ałośc i ,  oh iecyw ać  mu pew uo z w y ­
cięstwo. Były to ju ż  tylko czcze i n a iw n e  
frazesy i A ndrze j  s łucha ł  ich ju ż  tylko z g .ze -  
czności,  m yśląc  o eze n innem .

N a sali u jrza ł sw ą  żonę p r z e c h a d z a ją c ą  
się w to w arz y s tw ie  H e lm a n o w e j  i dw u m ę ż ­
c z y z n ;  po s lron ie  doktorow ej szed ł  miody do-  , 
k to r  T w ersk i  obok H eleny , Alarnicki.

—  Znow u o n !
Obie pary ,  idąc  wrp raw d z ie  obok, sobą  

ty lko były najęte . j
M arnm ki śm ia ł  się i od c z a s u  do czasu  i 

pochylał g łowę k u  H e le n ie  zbyt poufale ,  jak b y  ! 
je j  chc ia ł  coś ta jem niczego  pow iedz ieć  do 
ucha .  H e le n a  spog lądała  n a ń  ro z isk rz o n e im  
oczam i i z d a w a ła  się s łuchać  jego  s łow z wiel-
k iem  zajęciom .

A ndrze j  czuju, że s ta ry  K a ip o w sk i  trzy  
m a jący  go w ciąż za  guziK i nau c za ją cy ,  j e s t  i 
sKopczoriyn g łupcem . Życzy m u w duchu ,  
aby  corychlej dop row adz i ł  do k o ń ca  sw e  z b a ­
w ien n e  pociechy i poszed ł  do d y ab ła  spać, 
aibo pić dalej; j e d n a k  s ta ry  h reczkosie j  j a k  
n a  złość, w co ra z  to większy w p a d a  z a p a ł  i 
co ra z  groźniej n a s ta je  n a  p rze w ro tn o ść  m ie j­
sk ich  obyw ate li ,  k tó rzy  „m e m u iąc  Boga 
w se rcu ,  chcieliby ca łk iem  zd ław ić  ziem ian 
s tw o “ i w cale  n ie  z d ra d z ą  ochoty  odw iedzen ia  
żony  i có rek  w  .„łazni“

Cżdy cz w ó rk a  ś ledzonych  postaci  p o n o ­
w nie  w yp ły n ę ła  n a  w idoczn ie jszą  p izes t rzeń  
sali  i gdy znów  poufale za ch o w a n ie  się Mar- 
n ickiego wobec H eleny  zak łu ło  go w oczy, 
dopow iedz ia ł  K arp o w sk icm u  p rędko  koniec 
zd an ia ,  z k to re in  ten n ie  m ógł do jść  do ładu ,  
p o d a ł  mu rękę i zw róc i ł  się ku sc h o d ­
kom. Ale tu \v pad ł  n i 1‘u rew ic za  i B u k o w ­
skiego w raca jących  do jadaln i .

— < o lo ? — za w o ła ł  Bukow ski dy 
rek to r  uciok »V... z u m e r / a  m oże ta ń c z y ć ?

— 0 ,  nie, nie. .
— Z a  pozw olen iem . A gdzie mój rew anż?  

j a  na to nie pozw o lę !
Z a ra z  s łużę  p a n o m , lylko pow iem  

k ilka słów7 i> nie...
— Nie d oc iśn ie sz  się p a n  ju ż  do  niej,  

pary  s z jk u ja  się do ko ty liona.
Is to tn ie  było ju ż  zap ó żn o  i A ndrze j  pu 

kró tk ie j  chwili w a h a n ia  w róc ił  do sali j a  
n a ln e j

H elena  tańczy ła  ko ty l iona  z M a m ic k im .
O d tą d  b ies iada  p rzy  s to liku ,  w to w arz y ­

s tw ie  t rzech  cz łonkow  kom ń y i ,  w yda ła  się 
A n d rz e jo w i p ra w d z iw ą  to r tu rą .  Nie s łucha ł  
już ,  co tm i c i  mówili i od p o w iad a ł  na  p y ta n ia  
oboję tn ie ,  bez n am ysłu ,  ot,  aby tylko w y d a ­
w a ć  ja k ie ś  dźwięki,  Kilka razy  w s ta w a ł  i prze- 
chudz ił  do innego  sto łu , jakby  sz u k a ją c  tam 
z a p a łe k  i za  k aż d y m  raz em  rz u c a ł  u k ra d k o w e  
spo jrzen ia  n a  sa lę

N iem iłe przeczuc ie  o w ładnę ło  n im  do tego 
s topnia ,  że n ie  mógł ju ż  z a p a n o w a ć  nad  sobą.

O tóż je s t ,  czego lękałeś się od tak 
d a w n a  — m yśla ł  — w o d zą c  n ie spoko jn ie  ręką 

po czole.
T y m c zasem  K arp o w sk i ,  1’arew icz  i B u ­

kow ski b ie s iadow ali  ochoczo  dalej.
— Coś n asz  d y rek to r  s t rac i ł  n a  h u m o rz e

—  z a u w aż y ł  s ta ry  P arew  icz — nie  pije, n a ­
ch m u rz y ł  się...

J e s t e m  n ieco  zm ęc zo n y  —  o d p a r ł  A n ­
d rz e j , -u śm ie c h a ją c  się n ieznaczn ie .  U ją ł  j e d n a k  
kielich i w ychy li ł  go do dwa.

l 'o  sk o ń czonym  koty lion ie  p o że g n a ł  się i 
zeszed ł na  salę.

i l a r m c k i  w c ą ż  je sz c z e  by ł przy H e le n ie  
i liawuł ją.

A ndrze j  u s ia d ł  obok i r zek ł  z c i c h a : 
T rz e c ia .  J e s t e m  zm ęczony M ożebyśm y  

zakończy li  zabaw ę .
—  Z m ęczony  j e s te ś  i A  to c i e k a w e ! — 

o d rz e k ła  H e le n a  pó łg łosem , p a t r z ą c  n a ń  z w y­
rzu te m .  — Nie w idz ia łam  cię p rzez  cały w ie ­
czór, w s tydź  się...

— P ójdźm y j u ż ?
— O nie, n ie  m a m  w cale  ochoty  B a w ią

Się doskonale .  Nie p a m ię ta łe ś  o m n ie ,  więc
p roszę cię, n ie  p rze szk a d za j  mi w zabaw ie .  
Z re s z tą  je s te m  a n g a ż o w a n a  do drug iego  ka-  
di yla.

— A gdybym  cię s e rd e c z n ie  o to p o p ro ­
sił, czy byś mię i w tym  raz ie  nie u s łu c h a ła ?

— Nie —  p o trz ę s ła  g łow ą s tanow czo .  —
M ów iłam  juz ,  że tańczę  d rugiego  kadry la .J

— Z kim ?
— Z p a n e m  M am ick im .
— W  tak im  ra z ie  m ógłbym  go w tw o em 

im ien iu  p rzepros ić .
H e le n a  nachy li ła  się  ku  m em u je szc ze  

bliżej i szepnęła ,  zac iska jąc  z ą b k i :
—  A ndrze ju ,  chcesz, żebym  się p o g n ie ­

w ała? . . .  D ra ż n i sz  mię. Jeże l i  żą d asz  k o n ie ­
cznie , abyśm y  za raz  wyszli — dobrze ,  ale...

W tein  „ a le “ i to w a r z y s z ą c e m  m u  n iedo- 
b re m  spo jrzen iu  tk w iła  pogróżka.

A n d rz e j  z m ru ż y ł  n ieco  pow iek i i d o d a ł :
— W  tak im  raz ie  zo s tan iem y  do drugiego 

k a d ry la  —  w s ta ł  i po d ch o d ząc  do M arn iek ie -

go, któ iy  p o d cz as  ich  ro zm o w y  u s u n ą ł  się n a  
bok, z a p y t a ł :

— Bży m a  p a n  j u a  v is -a -v is  do drugiego
I k a d r y la ?

D o tej chw il i  nie jeszcze .
—  W tak im  ra z ie  p ro szę  o nie, je ś l i  

oczyw iśc ie  z n a jd ę  d a n s e r k ę
D a n s e rk ę  zn a la z ł .  B y ła  m ą  p a n n a  Susz-  

kiewn z.
P rz e d s ta w i ł  go jej T a rc z y ń sk i ,  dodając ,  

że p a n n a  S u szk ie w icz  od d a w n a  p ra g n ę ła  bli- 
ż j p o zn a ć  m ę ż a  swej s e rd e cz n e j  przyjació łk i.. .

U dyby m yśli A n d rz e ja  nie były cz em  in- 
n em  zajęte, byłby m oże  zauw aży ł,  że m iędzy  tą 
p a n ie n k ą ,  z k tó r ą  m ia ł  ta ń cz y ć  kadry la ,  a jego 
z a s tę p c ą  T a rc z y ń sk im  istn ieje  ja k iś  bliższy 
łączn ik

Nie pa t rz y ł  j e d n a k  n a  nic, n ikogo nie w i­
dzia ł  p ró cz  żony  i M a rn ic k n  go i o m czem  
m yśleć  me. mógł, ja k  ty lko o tem, że nadciąga 
to, czego się tak  b a rd z o  ob aw ia ł .  . T łu m io n e  
od k i lku  m iesięcy  z a rz e w ie  Ducnnęło nag le  
p ło m ien ie m ,  pod w p ły w em  d robnej na  pozór  
p o d n ie ty  i to w ła ś n ie  w chwili,  gdy zd a w a ło  
się, że j e s t  już  je n o  popie lisk iem .

L u d z ie  w ro d za ju  K adow ieckiego , który 
o sob ie  p o w ia d a ł :  „my, co n ie s ie m y  szczęśc ie  
innym , sam i k a rm im y  się  w e w n ę t rz n y m  ogniem , 
n iepoko jem , goryczą,  b e z u s ta n n ą  w alką  i na- 
dzm ją  —  ludz ie  tego rodza ju ,  zbro jn i  z jednej  
s t ro n y  w silny c h a r a k te r ,  energią, w y trw ałość ,  
zm ysł sp o s t rz eg a w c zy  i don ios ły  w zrok , po­
s ia d a ją  z drugiej n ie o d z o w n ą  w adę ,  c iągnącą  
za ich  za le tam i j a k  s z ak a l  za  s ta d e m  renów, 
rek in  za  ok rę tem .. .  J e s t  n ią  n a d m ie r n a  w ra ­
ż liw ość  uczuć .  To, co p rzec ię tnego  i pospoli 
tego zjadacza, chleba,  n a w e t  m e  dotknie ,  icn 
w z ru sz a  do głębi.

P a t r z ą c  d a lek o  i p rzen ik liw ie ,  p rzew idują

w s p ó ł b y t u  n a r o d o w e g o  , t o  j e s t  t o  o l -  
b r z  m ie  h i s t o r y c z n e  i  ś w i a t o w re z a d a ­
n i e ,  k t ó r e  s ię  A u s t r y i  t a k  d ł u g o  
w y r a b i a ,  k t ó r e  m a  j u ż  n i b y  t a k  d a w n o  
s w ó j  w y r a z  „ r ó w n o u p r a w n i e n i e  n a r o d o ­
w o ś c i ” w k o n s t y t u c y i .  k t ó r e  n i e  w y ­
c h o d z i  z c i ą g ł e j  „ u g o d y  n a r o d o w o ś c i ”' 
a  k t ó r e  d z i ś  w y g l a d a ,  j a k  w7o j n a  d o -  

m oYra.
Nie chcieć krzywdy niczyjej, przy 

swoich prawach twardo stać, n i e  r o ­
b i e  p o l i t y k i  o d w e t u ,  a l e  t e k  
n i e  u s t ą p i ć  p r z e d  a r  o g a n -  
Gy.ą , domagającą sie wiecznego p an o ­
wania dlatego, że to nanow am e t rw a 
od wieków, to cale zadanie.

N ie  w7ą t p i m y .  że  p r a w i c a ,  r t  p r e ­
z e n t u j ą c a  o l b r z y m i ą  w d ę k s z o s i  k r a j ó w  
i  l u d ó w  A u s t r y i ,  z  n  a  j  d  z i  e p  o 1 1  z . - 
o n a  m i a r ę  n a  o b . /  d w i e  s t  r  •>- 
n  v , '  a  w s p ó l n i e  z r z ą d e m  h r .  B a d e m e -  
g ó .  o  m ą  o p a r t w m .  z n a j d z i e  f o r m u ł ę  j u z  

n a  n ą i b l i ż s z e  z a d a n ia -    _

Wiadomości polityczne.
P r a s a  r o s y j s k a  w obec  k w e s ty i  p o l s k i c h

Korespondent petersburgsk i Kuryera
shiego p o d a ,o, n i s l tp u -ą c e  ^ ^  W a r s z a w y ' :

; K S a m z i r > ,  ,  V c ta » ; ;
wiska, j a t r e  a .ę ła  p rasa  rosj js  b()V lc „
czystośc i  w a r s z a w s k ic h ,  ww ł 
d z ienn ik i ,  n ie k tó re  naw et po ki , ’
pow iedz ia ły  sw oje  zapatryw an ia  „ '

O tóż  w iększość  pisną stanowczo n ^ s o  
b io n a  j e s t  p rzy jaźn ie  R v-sk m  , o ' , '
Pet. wied.. B irż. icitd. A owosti i ->■ n • 
w yn u rzy ły  opinie , zgoła uczuć P°fs .* ■
d ra ż n ią c e ,  a  cz ęs to k ro ć  naw et os i ją  
s to su n k i  na jzu p i  łniej bezstronnie. S Y 
u z n a ią  w  P o la k a c h  i „s iłę  tw órczą"  i 
n ie spo łeczne* ,  i „żyw io ł cywilizacyji 
góle, a, z a ra z e m  p rzyzna ją  p iaw a  do da 
rozw oju  życ ia  narodow ego ,  o ile stę  ono uj 
w n ia  w za k res ie  nauk i ,  p iśm iennictw a, sz u 
ki itd.

M nie jszość  — Swiet i Mosk. wied., pL 
s ta ły  n a  s ta n o w isk u  do tychczasow em . Aape^ 
wne, różn ica  zdan ,  śc ieran ie  s ą  opinii zna 
m io n u ją  życm, ru ch .  n iechże jednak ta  ,.w 
m ia n a  z d a ń ” o p a r ta  będz ie  na  jakichś po 
s ta w ac h ,  p o p ro s tu  m ów iąc  — niech. 
p o w a ż n ą !  Bo ja k ż e  np. t r a k to w a ć  seryo n. n 
mk, k tó ry  — ja k  Swiet w n rze  sO"1- linip  
n apada  n a  1'olaków7 za to, że .o rgau  
łm. how skiego N . Jr. Presseu (!!!) napisa 
to  i td .?  P o d o b n a  igno raneya  s to sunkow p 
tycznych  j e s t  popi o s tu  bezprzykładna '  
rodza ju  „ a r g u m e n ty “ co chwila sp -V ”
n a  sz p a l ta c h  Swietu, w , ę c  c h y b a  nic dziw g •
że się go s ta w ia  ... za  nawias.

O d rębne  a  rac ze j  oryginalne sta> o 
saięłY. każde  na  swój sposob - 
i G rażd ., p ie rw sz a  ze swojem  7P 
„czekajm y n a  f a k ty ' ,  drugi — z n |einni Y 
po w em  m o ra l iza to rs tw em , co chwila u 
ceni w b a ła m u tn e j  ideologii i u ^
się o w yw ody prostej logiki j i -0
wiske oi yg.nalne, bo r rz ec iez  chyba ty ko 
z tego ź ró d ła  w y try ska  np. kwaśny p .

p rzy sz ło ść  i podobnie  jak  daw n i  za80ń°z A  
stepowi, co przy łożyw szy  ucho Jo z+en. 
u chw ytnych  n iem al g łosów  podziemny 
gadyw ali odległość nieprzyjaciela. 
j U o  p o chodu  i sitę -  tak  ci z d robnych  o d ­
ła m k ó w  sp os t rzeżeń ,  w y s n u a a ją  ua, §P' 
budu ją  ca ło ść  myśli i czynu. J j j f
te n  p roces  w ew nętrzny wygląda j a  “ 
cie, ja snow idzen ie ,  tak  szybko ię . ’
do jrzew a ,  t a k  gw ałtow nie  i d  'raźnie 4
— lecz ileż to zaw odów  tow ar; 
ro z c z a ro w a ń ,  w ew nętrznych  u m a r  >
pokojów , a  choćby i un .ych  niespodzianek
ł L u a z i t  ci, obaa rzen i od na tu ry  donios 4 
b ronią ,  pasu j;  cą ich na  rycerzy, m uszą  z^go y 
j / c  . na to  przygotowani, że za  ten  d a r  w za  
m ian  w inni są  n a tu rz e  uesi 
z w łasn y ch  bólów i c ie rp ień  anraez-

K ilku tygodm ow a Pr a ^ .  fAn'Jrz?Jea ’ » r ażli- 
kow a, d ene rw u jąca ,  u c z jm ła  go 
w szym  i d raż liw szym . ,,knem

Sied .nał n a  nozór spoKOjme P ^  ' 1"  
w ach low ał się ohapeffacU ąuem  i P’? gJ _ h 
parom , oczeku jąc  drugiego kadry i. n ie_
jego je d n ak  gorzały ognik' ja. ■ 
sź k a n ia  zaję tego we zm ętrznym puż-« •

W reszc ie  n ad sze d ł  u Prag“ 10DJ.h^ ał V poj-
T ańczy t  on go dlatego, bo «P J

rzeć M arm c k ie m u  i żom e ^ ^  z a .
przypom nieć im  się ze ż y je ,  r .
i , a n i ,  la l  n » * «  głębiej iad  
ni... W e w n ę trzn y  głos po iaddł ^
co chcesz, bylebyś m e  spa ł  J ^ a ć  nau i le ­
wem tego głosu, pos tanow ił
leną naw e t  podczas kadry la .

’  (O. d. u )
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m izm  ks. M eszcze rsk iego  n a  p u nkc ie  p r z y ja ­
źni f rancusko -rosy jsk ie j ,  lub  g łośny  śm iech  
w całe j p ra s ie  w y w o łu jąc a  jego  w a lk a  z s a ­
m o r z ą d e m  ziem skim . J e ż e l i  do  tego douarny, 
że b ą d ź c o b ą d ż  Grażd. m e  o d z n a c z a ł  się nigdy 
zac ie trzew ien iem , że w w y ra z a c h  j e s t  o s t r o ­
żny, że jego  po lem ik i z a k r a w a ją  na  sprzeczk i 

s ta reg o  g a d u ły '1, bez o b a w y  Dłędu p rzyznać  
m ożem y , iż j e s t  on  w cale  nie szkod liw y .

„ P e s t e r  L l o y d 44 d o  N ie m c ó w ,  w s y g n a ­
lizowany m ra n o  a r ty k u le ,  w y ra ża  się  w ca le  
d ras tyczn ie ,  a  te n  z w ro t  węgierskiej p ra sy  o d ­
bił s ię  ju ż  w p r a s m  niemieckie j.  P  LI daje 
n iem ieckie j  opozvcy i i obs trukcy i  za  przyk ład
—  o b s t ru k c y ę  w ęg ie rsk ą :  „o n a  p rzec iw n ika  
więcej n ienaw idz i ła ,  j a k  k o c h a ła  o jc z y z n ę " ,— 
więc w c b e c  sp raw  ja k  u s ta w a  o a k a d e m ii  
w ęg ie rsk ie j ,  o b s a m c y a  u s ta ła ,  gdy t a  zos ta ła  
za ła tw io n ą ,  o b s t r u k c y a  za c z ę ła  się  n a  nowo. 
O tóż  N iem cy m ogą  sobie  „ o b s t ru o w a c " ,  ile 
chcą, „ale  d u a l i z m u  n i e  ś m i ą  n a r a ż a ć  
a n i  p o m a g a ć  d o  z a c h w i a n i a  g o ;  bo 
w ta k im  razie nie z w a ż a ją  n a  swój obow iązek , 
k o m p ro m i tu ją  n a  z e w n ą t r z  A u s i r y ę , — W ę g ry  
p o m ia ta ją  tiwwolnie w a r u n k a m i  s ta n o w is k a  
m o c a r s tw o w e g o  i s ta ją  się po ś red n io  so ju szn i­
kam i C zechów , p ro te k to ra m i  czesk iego  p r a w a  
p a ń s tw o w e g o " .

S t o s u n k i  f r a n c u s k o - r o s y j s k i e .  B ra n k f. 
Ztg. o m a w ia ją c  w e w n ę t r z n ą  sy tuacyę  F r a n c y  i," 
w y tw o rz o n ą  p rzez  p o d ro ż  F a u r e ’a do P e te r s ­
b u r g a  u t rzy m u je ,  ,z ty lko  u m ia r k o w a n i  z p. 
M e l in e ’em  n a  czele zdobyli sob ie  nad  N ew ą  
z io te  ru n o .  W g runc ie  rze czy  w szys tk ie  inne 
s t r o n n ic tw a  p a t rz ą  w p rz y sz ło ść  z n ie d o w ie ­
r z a n ie m .  R adyda i i  i socyalisc i  d o m a g a ją  się 
ciągle p rz e d ło ż e n ia  t r a k t a tu  p isanego ,  (jeżeli 
rze czy w iśc ie  is tn ie je) ,  a k o n se rw a ty śc i ,  czu jąc ,  
że z suK cesem  po l i ty cz n y m  dzisiejszej F ra n c y i  
w z r a s t a  idea r e p u b l ik a ń s k a ,  t łu m ią  w głębi 
duszy n ie za d o w o len ie .  P o n ie w a ż  s tro n n ic tw a  
s k r a jn e  p rz y s tą p ią  n iezad ługo  do o b r a a  w p a r ­
la m e n c ie  pod  h a s łe m  ja w n e j  p ro s la m a c y i  
so ju szu  z i io s y ą  — w ięc  w k o ła c h  u m ia r k o ­
w an y c h  d o r a d z a ją  p. Meline, aby pop ros tu  
p a r l a m e n t  r o z w ią z a ł  i ro zp isa ł  now e wybory. 
W ó w c z a s  d z is ie jsze  m in is te rs tw o ,  ogran icza jąc  
s .ę  n a  w ie lk ich  p o w o d z e n ia c h  w dz ieuz im e 
z a g ran ic zn e j  polityki,  p o rw a ło b y  z a  sobą  tłum 
i z im az aż y ło  p izec iw uiK ów . P ro je k t  ten  n a ­
trafia n a  o p ó r  w ło n ie  g a b in e tu  i po za  n im 
R o z w ią z a n ie  p a i l a m e n tu  we f r a n c y i  u chodz i  
z a  ś ro d e k  z u p t rm e  w yją tkow y, d ia k o ń sk i ,  o b r a ­
ż a ją c y  p o w s z e c h n e  p ra w o  g ło sow an ia .  W o b e c  
tego b ęa z ie  m u s ia io  m in is te rs tw o  M e n n e 'a  
p rze jść  p rzez  k rzy ż o w y  ogień  in te rp e la cy j  so-  
cya lis tów  i r a d y k a łó w  i s z u k a ć  sc h ro n ie n ia  
u d o ty c h c z a so w e j  w iększości.

T a k ż e  ś r o d e k  a n t y s o c j a l i s t y c z n y .  W p ia -  
sc zy s te j  M a rc h i  b ra n d e n b u rsk ie j  z d a rz y ł  się  
n a s tę p u ją c y  w y p a d e k :  W L e h n i n ,  zn a n e j
z k la sz to ru  sw ego  m ieśc in ie  b ran d e n b u rsk ie j ,  
m ie s z k a ła  p an i  i  a lm , k ló ra  d a w n i e j  w y­
s tę p o w a ła  ja k o  m ó w cz y m  na  z e b ra n ia c h  so- 
cy a in o -d em o k ia ty c zn y c h .  G ay  z n ie zn a n y ch  
p o w o d o w  w y p o w ied z ian o  jej rn ieszkauie,  w y­
n a ję ła  in n e  p ą i t e r o w e  w N etzen  pod  L ehn in
—  w d o m u  p rze w o d n iczą ce g o  gm iny  są s ie d ­
n iego N ah m itz ,  p a n a  S chu itze ,  k tó ry  , e s t  
takne  w ła s c ic ie i tm  cegieln i i p r e z e s e m  Le- 
nnińsKiego libe ra lnego  k o m i te tu  w yborczego . 
N ied ługo  po te m  p a n  l a n d ra t  v. i j t i i l p n a g e l  
w l ipcu  b. r. z a w e z w a ł  u r z ę a o w e m  p ism em  
b cn u l tz e  go, aby n a ty c h m ia s t  w yaa if ł  ze sw ego 
d o m u  a n a r c h i s tk ę  P a lm  i w p rze c ią g u  3 dni 
d a ł  l a n d ra to w i  z n a ć  o tym  fakcie  d o k o n an y m . 
J e ż e l i  6cn .  n ie uczyn i tego, to la n d ra t  n a ty c h ­
m ia s t  z a s u s p e u d u je  go w u iz ęd z ie  i p o s ta ra  
się  n a  d ro d z e  d y sc y p l in a rn e j  o z u p e łn e  z w o l ­
n ie n ie  go z u rz ę d u  Sch. n a tu ra ln ie  m e  z a ­
s to s o w a ł  Się do zy c z e ń  la n d ra ta  — i fak ty ­
czn ie  z o s ta ł  s u s p e n d o w a n y .  P o n ie w a ż  zaza ie -  
uie, j a k ie  w niós ł  do p r e z e s a  r e je n c y jn tg o  
w P uczd a m ie ,  n ic  odn ios ło  sk u tk u ,  fcich. p rz e d ­
łoży ł s p r a w ę  w y u z ia ło w i p o w ia to w e m u ,  p rzed  
k tó ry m  b ro n ić  go będzie  zn a n y  pose ł  wolno- 
m yślny  i a d z c a  sp ia w  icdliw ości A l b e r t  
1 r a e g e r .  J e ż e l i  rzą d  p r u s k i  mysii, ze  tym  
sposobem  zw alczy  soeyalis tów  — to za is te  
m o c n o  się  myli

k o n t r o l a  m i ę d z y n a r o d o w a .  D o  Time&a 
d o n o s z ą  z K o n s ta n ty n o p o la :  A m b a s a d o rz y
w zię li  pod  ro zw ag ę  p ro je k t  Anglii  w sp raw ie  
u s ta n o w ie n ia  m ię dzyna rodow e j  k on tro l i  nad  
d o c h o d a m i Gnscyi, s łużyć  m a jącym i do p o k ry ­
c ia  o d sz k o d o w a n ia  wojem iego. K a ż d e  m o c a r ­
s tw o  m a  —  w ed łu g  tego p ro jek tu  —  być  re-  
p r e z e n to w a n e m  w przyszłej komisyi p rze z  je-  
unego  cz łonka .  R o m isy a  sk ła d a ła b y  się za te in  
z sześciu cz łonkow . Z c h w u ą  jej u s ta n o w ie ­

nia m u s ia ła b y  n as tąp ić  e w a k u a c y a  T essali i  
z w ojsk  tu rec k ich  A m b a s a d o ro w ie  prosili 
rząd y  sw oje  o z e zw o le n ie  n a w ią z a n ia  p e r t r a -  
k tacy j  z T u rc y ą  n a  p o d s ta w ie  pow yższego  
piOiektu. A nglia  w y s tą p i ła  n a re szc ie  z p o z y ­
tyw nym i w n io sk a m i pod w y ły w em  noty  Mu- 
ra w ie w a ,  k tó ry  zw róc i ł  do b i tn ie  u w ag ę  Salis-  
b u r y ’em u, że je j  k u n k ta to r s tw o  n a r a ż a  tak  
T u rc y ę ,  j a k  G r e c j ę  na  n ieob l icza lne  szkody.

K o l o n i z a c y a  P a l e s t y n y .  W y chodzący  
w T uryn ie  d z ienn ik  Stampm  do w iad u je  się 
podobno z dub rych  ź róde ł  in fo rm acy jnych ,  że 
su ł la n  o k a z u je  się Dardzo p rz y c h y ln y m  dla 
p ropozycyj sy o m s to w  w sp ra w ie  sp rz e d a n ia  
im  P a le s tyny  na ce le  ko lon izacyi żydow skiej.

R ów nocześn ie  poda je  Stam pa  w iadom ość ,  
p o ch o d z ąc ą  od w ybitnego  d o s to jn ik a  kościel­
nego o o d b y w a ją cy c h  s ię  w W a ty k a n ie  n a r a ­
dach  nad  u ło ż e m a m  p r o t e s t u  p r e w e n ­
c y j n e g o  do  ka to l ick ich  p a ń s tw  E u ro p v  p r z e ­
ciw o ddan iu  „kołysk i c h rz e śc i ja ń s tw a "  i rn iejsr  
u św ięconych  m ę k ą  C h ry s tu s a  w ręce żydowskie.

Kongres geologow
w Petersburgu.

( Korespondenci/a „Słotęa Polskiego*.)
P e t e r s b u r g ,  6 w rześn ia .

U czucie  zdz iw ien ia ,  k tó re  w y w o ła ło  w nas  
tyle rzeczy  w P e te rsb u rg u ,  u s tępu je  powoli,  
gdy się  m iasto  i u rz ą d z e n ie  z jaz d u  bliżej p o ­
zna je .  Nie m a  się czego dziwić, że m ias to  
się n ie  rozwija ku zachodow i,  skoro  położone 
nad  rze k ą  ro z w ija  się n a tu i a l n i e  w zd łuż  niej, 
a p ionow o p raw ie  uo po łożonego  ku zach o d o ­
wi dw orca.  R ozw ija  się  też dalej ku  w schodow i 
na  sze regu  wysepek, po łą cz o n y ch  licznymi 
m o s ta m i  i d a jąc em i p o d w ó jn ą  sp o so b n o ść  ł a ­
twej kom un ikacy i .  A  n ie s ły c h a n a  podobno  
p rze s t rzeń ,  k tó ra  m ias to  o takiej ludnośc i  za j­
m uje ,  pochoaz i  z tego, że m a ło  je s t  t r zy p ię ­
t ro w y ch  dom ów , częs to  spo tyka  się jednopią-  
t ro w e  n a  g łów nych  u l icach ,  a więc m e  m a  
n a g ro m a d z e n ia  lu d n o ść ,  w jOdnem m ie jscu

A le p rz e c h o d z ę  do k ong resu .  C h a ra k te ry ­
zu je  go n ie w ą tp l iw ie  po lig lo tyzm , bo jeśli 
f ra n c u s k i  ję z y k  j e s t  u rz ę a o w y m , to  N iem cy 
i blizcy im u cz en i  p rzep row adz il i  n a  p ierw- 
sz e m  p o s ie d ze m u  z a rz ą d u  u ch w a łę ,  by i po 
n ie m ie ck u  m o ż n a  było m ie w a ć  odczyty, za 
n im  p rz y z n a n o  te sa m e  u ła tw ie n ia  100 An- 
g lo-A m eryK anom  — i m a m y  gw ar  n ie  n a r o ­
dów, a le  p le m io n  czy s z cz ep ó w  w  ca ły m  k o m ­
plecie. M ożna  w ątp ić  o p rzy jem n o śc i  tej gw ary  
w śród  g w aru  w n ieakus tyczne j  sa l i  — ale 
p re legenc i  są  zadow olen i ,  a to j e s t  część 
ogołu.

O bok  ko n g resu ,  w  sąsiednie j,  a  raczej 
w tej sa m e j ,  p rz e p ie rz e n ie m  tylko p rz e d z ie ­
lonej sali, m a m y  zb ió r  p ra c  d a w n y c h  k o n g re ­
sów , lub  p ac  geologicznych, po w s ta ły ch  z jego 
in ieya tyw y .  W szys tk ie  p raw ie  k r a je  E u ro p y  i 
k ilka  Azyi i 'A m e r y k i  dały sw e m apy, n iek tó re  
zb iory ,  a  jeże li  d la ich oceny  tu  m e  miejsce, 
to z a z n a c z ę  z p rzy je m n o śc ią ,  że p rac a  indy- 
w ia u a ln a  p. M oruzew icza ,  do n ie d a w n a  a sy ­
s te n ta  U n iw e rsy te tu  w arszaw sk iego ,  a  o b e ­
cn ie  cz ło n k a  k o m ite tu  geologicznego w  Pe-  
te rsb u rg u ,  na jogóln ie jsze  zy sk u je  u z n a n ie  i 
na leży  do rzę d u  p rac ,  św ia d c z ą c y c h  o w.el-  
kiej in icya tyw ie  i wielkiej w y trw a łośc i .  P. M. 
robi s k a ł y  tak, j a k  p rz y p u sz c z a ć  należy, iż 
one w łon ie  ziemi pow sta ły ,  o d tw a rz a  więc 
w aru n k i  ich p o w s ta n ia  w p rzy rodz ie  i n ie z a ­
w o d n ie  z a zn a cz y  pu s tę p  w geologii i goOgaimi 
— w n a u c e  o p o w s ta n iu  sko rupy  naszej 
p lanety .

D iU ga ce c h a  c h a ra k te ry s ty c z n a  kongresu  
je s t  u p rze jm o ść  w ład z  d la  jego  cz łum tow  i 
p rzy jęcie  p rz e z  osoby  ca rsk iego  do m u  M yśm y 
przyw ykli  do p rzy jęc ia  przez  k ra je  i m iasta ,  
w k tó ry ch  b io rą  u d z ia ł  dygn ita rze  r z ą d o w i ; 
tu  racze j  p rzec iw nie ,  p rz y jm u ją  n a jw y ż s i  r e ­
p re z e n ta n c i  rz ą d u ,  przy  m a ły m  udzia le  dygni­
tarzy , k tórzy  są  n a  u r lop ie ,  lub tow arzyszy li  
c a ro w i  do W a r s z a w y  i do tąd  n ie  wrócili. —  
ś n i a d a n i e ,  o f ia row ane  z jaz d o w i 600  osob 
w  Pete rhof ie ,  w le tnie j rezydency i obecn ie  
pan u jąc eg o  ca ra ,  a  ob iad ,  dany  w I m a t rz e  
p r z e z  S e n a t  F m la n d y i ,  nosiły tę  cechę  i n a ­
leża łyby , goyby m e  pogodai^  uo n a jp rz y je ­
m nie jszych  le tn ich  sp ace ró w . A le ta  nam  jest 
p rzeko rną .  G dyśm y doszli  do w o d ospadu ,  k tó ­
rego sp ię trzo n e  wody ta k  p iękn ie  by odbiły  
p ro m ie n ie  św ia t ła  —  niebo się za chm urzy ło ,  
deszczyk  z a cz ą ł  padać ,  a  po k w a d ra n s ie  u le ­
wa g roz iła  p rz e m o k n ię c ie m  d a c h u  z papy 
sm o łow e j ,  p rzy k ry w a ją ceg o  n a s z  b a rak ,  a  za- 
la n u  m go od sp o u u  p rzez  n ac ie k an ie  do n ie ­
d o s ta te c z n ie  o sza lo w an eg o  budynku .  P ó ł  go­
dziny tak iego  deszczu  p su ło  widok, n u m o r ,  a

n ieco  i zd ro w ie  na j tęż szego  geologa. I  żaden  
ob iad  i w ino  i to a s ty  po li tyczne nie ro zg rza ły  
nas  do s to p n ia  n a leży tego  —  nie by ły  s i l­
n ie jsz e  od p r a w  przyrody , k tórej s tu d y o m  się 
pośw ięcam y .

T a k a  s a m a  by ła  cech a  i p rzy jęc ia  p r z e /  
p e te r sb u rg sk ą  R adę  m ie jską ,  k tó re j  c z ło n k o ­
wie z jaw ili  s ię  l icznie i u p rz e jm ie  honory  d o ­
m u  czynili. Sto ły  u s ta w io n o  w z d łu ż  śc ian  
wielkiej sali, z b a rd z o  obfitą z im n ą  z a s ta w ą ,  
a w ś ro d k u  sali, zna cz n ie  większej od sali 
n a m ie s tn ic tw a ,  b u r m is t r z  (go łow a)  tw o rz y ł  
cercie , w znos i ł  i p rz y jm o w a ł  to a s ty  —  n a tu  
r a lm e  w e w szys tk ich  lęzykach, a le  (i (o d o ­
brze j ,  w b a rd z o  sk ró co n y c h  edycyach .  S k ró c e ­
nie p rzem ów ien ia ,  og ran iczen ie  co do sam ego  
to a s tu  m e  szkodzi zd row iu  tego, n a  czy ją  się 
cześć  wznosi,  p o m a g a  bardzo  częs to  m ów cy  i 
do p raw d y  m e je s t  z łym  z w y c z a j e m ; m ożnaby  
go p ropagow ać  n a  zach o d z ie  E u ro p y .  P rz y ję ­
cia tu zac: yna ją  się później,  niż u n a s  W  R a ­
dzie  miejskiej o 9 l/ s, a  k o ń cz ą  się  dopie ro  
o północy.

K o n sek w e n cy ą  tak  l icznych  i św ie tnych  
u rzę d o w y c h  p rzy ięć  je s t  b rak  w spó lnych  ob ia ­
dów, czy w ieczerzy  cz łonków  ko n g resu ,  k tó re  
są  u nas  o b o w iąz u ją cą  częścią  p ro g ra m u .  I 
tego żal o tyle. że cz łonkow ie  z jaz d u  t r a c ą  
sposobność  w yp o w ied z en ia  uczm e j  i sw o b o ­
dniej swego d la  u rzą d z a ją c e g o  k o m ite tu  u z n a ­
nia i w dzięcznośc i .  D la  p o zn a n ia  się  z cz łon  
kam . z jazdu , k ra jo w y m i i obcym i,  w y s ta rc za  
w p ra w d z ie  p a r la to ry u m .  ja k ą  je s t  sa la  w y s t a ­
wy ad hoc — i l iczne p rz e rw y  w odczytach ,  
a m oże p raw dziw ie j  odczy ty  te, k tó ry ch  się 
nie s łu c h a ,  gdy w m ało  z ro z u m ia ły m  języku , 
lub  m a ło  d o n o śn y m  grosem  p re le g en t  go w y­
po w iad a  z trybuny  do n iew dz ięcznej ,  r a c h u ­
jące j  na czy tan ie  publiczności A le zjazd m a  
p ew n e  s trony  ta k  św ie tn e ,  ze F r a n c u z i  n a ­
rzeka ją ,  iż podobnego  w r. 190U u rz ą d z ić  nie 
potrafią ,  a  W ied e ń cz y cy  są  m ocno zadow olen i ,  
iż kolej z jaz d u  n a  W iedeń  p r z y p a d a ją c ą  i oez- 
pośredn iość  p o ró w n y w a n ia  m o i l i  F r a n c u z o m  
o ds tąp ić .

J u t r o  wyjazd do Moskwy. J e ś l i  s ię  
u t r z y m a m  w g ran ic ac h  k o re sp o n d e n ta  p izy -  
godnego  i n ie w kroczę  w ocenę  n a u k o w ą  z ja ­

zd u ,  to z t a m tą d  p isać  będę  już  tylko o m ieśc ie  
M oskw ie  i o da lszych  w ycieczkach .  L  S.

Kroniczka wiedeńska.
W i e d e ń ,  9 w rz eśn ia .  

(Pólsezon. —  U tedeń zeslawizowuny. —  W y­
padki i dram aty miejskie. —  Święto. — Ko­
ściół polski na Rennweg. —  Teatra  — Reszke 

w 11 iedniu. —  H yścigi).
[hn.) M a m y  obecn ie  w W iedn iu  poł-se- 

zo n  .. L a to  j a k  gdyby się ju ż  skończy ło  ; z im a  
j e s z c z e  n ie zaczę ła .  O żyw ien ia  b r a k ;  w t e a ­
t r a c h  m a r t w o t a ; pogoda je s ie n n a ,  sz a ra ,  d e ­
szczow a .  P e w n e  u io z m a ic e n ie  w ty m  sezonie 
s ta n o w ią  dość  liczne, o s ta tn ie  p tak i p rze lo tne ,  
p o w ra c a ją c e  z w ód i w ycieczek  le tn ich  z z a ­
ch o d u  i p o łu a n ia ,  do d o m o w  n a  po łnoc  i 
i w schód .  S ą  to pi ze w azm e P o lacy  i R usya-  
nie. L is ty  h o te low e  p e łn e  s ą  n az w isk  takich 
p o w ra c a ją c y c h ,  a  w m uzeacji ,  n a  u licaen  i 
w r e s ta u ra c y a o h ,  co k rok  ń o s t rz e d z  m o ż n a  
C ha ra k te ry s ty cz n e  ich postac ie  z cze rw onym i 
k s ią ż e c z k a m i  „ P rz e w o d n ik ó w "  i m a p a m i  W i e ­
d n ia  w  ręk a ch .

Przy  tej okazyi,  W ie d e ń  zda je  się b a r ­
dziej,  an iże l i  k ie dyko lw iek  zes law izow any .  
G w a r a  s ło w ia ń sk a  co k ro k  to s ły szeć  się daje 
po  u l ic ac h  i w m ie jscach  publicznych . Mówią 
ró żn e rm  n a rz e c z a m i  słowuuńskiem i, za ro w n o  
eleganccy  tu ryśc i ,  j a k  i tw ardy  robo tn iczy  
lud...

Szyldy ró żn y c h  in te resów , szczególniej 
w da lszych  okolicach  m ia s ta ,  p rze w a żn ie  s ło ­
w ia ń s k i e : „S ik o ra " ,  „ K a d a “, „S ko ry" ,  „Pospi-  
s z y l - ,  „V y sk o c zy l“, „D o s ta ł" ,  P o k o rn y " ,  „M o­
k r y " ,  „ W o je w o d a " ,  „ D o m a n s k y ” td. — oto 
nazw iska ,  w idnie jące  c o ia z  to z p oza  szyb 
sk le p o w y ch .  S w o ją  d iogą ,  ile w tych  „p o k o r ­
nych" i „m o k ry ch "  S ło w ian a ch  p raw dziw e j 
s łu w ia n sk u śc i  ? czy ich dzieci b ęd ą  jeszcze 
m ów iły  o jsz y s ty m  ję z y k ie m ?  — in n a  to 
kw estya .

i  ze sp r a w o z d a ń  po l icy jnych  o w y p ad ­
k ac h  i w y s tę p k ac h ,  w yz ie ra  sp o ra  l iczba n a ­
zw isk  s łow iańsk ich .

W eźm y dni o s ia tn ie .  O negdaj przy  p racy  
w k am ie n io ło m ie  n a  G sp ó ttg rab e n ,  zań ity  z o ­
s ta ł  6 4 - le tm  ro b o tn ik  po lsk i J ó z e t  J a z e w -  
s k i. W ychodzi ł  on  z pracy,  gdy w łaśm e w tej 
sam ej chwili ro z ry w a n o  p ro ch o m  czy tez dy ­
n a m i te m  ska łę ,  w ja k im ś  o I tO k r o k o w  p o ło ­
żonym  zak ładzie .  E k sp io z y a  n a s tą p i ła  ; o d ła m  
k a m ie n i a  wylec ia ł w p o w ie t rze ,  uderzy ł  P o la ­

ka  w  głowę — i zab ił  go n a  m ie jscu .. .  N ie ­
szczęśliw y p o z o s ta w ił  rodzinę. O fiarą  innego 
w y padku ,  n iedaw n ie j  j a k  w czora j ,  p a d ł  22-lefni 
pom ocn ik  m u ra r sk i  J ó z e f  S ł o w a k ,  is to tn ie  
S łow ak  z p o chodzen ia .  Przy b u d o w ie  now ej 
fabryki gazowej w S im m eringu , s p a d ł  on 
z m u ru ,  wysokiego n a  9 m e t ró w  i zab ił  się 
odrazu .

S m u tn y m  b o h a te r e m  p o n u reg o  d r a m a tu  
m ie jskm go s ta ł  s ię  w czora j  je sz c z e  inny  nasz  
po b ra ty m ca  w iedeńsk i,  Czech, A n t o n i  K r a l ,  
53 le tn i szew-c Od la t  23 żonaty ,  o b d a rz o n y  
6 -g iem  dzieci, p ra c o w i ty  robo tn ik ,  z t r u d e m  
z a r a b ia ł  on  n a  życie d la  s ieb ie  i dla rodziny. 
Od la t kilku  ch o ro b a  ucz y n iła  go n ie z d a tn y m  
do pracy.  P o m o c  żony i dzieci n ie w iele  z a ­
ra d z a ła  bie Izie. N ędza  za c z ę ła  zag lądać  p rzez  
o k n a  i drzwi...  G o sp o d a rz  d o m u  zagroz ił ,  że 
ich w szystk ich  w yrzuci  p re c z  ze  sk rom nego  
m ie sz k a n k a  p rzy  J o s e p h s ta e d te rs t r .  R ozpacz  
o w ła d n ę ła  b ie d n y m  cz łow iek iem . P od  chw ilo ­
w ą  n ie o b ec n o ść  żony p o w ies i ł  się, a ażeby  
w szelk i r a tu n e k  uczyn ić  n iem ożl iw ym , w k o ­
szu  z b ie l izną  u sw oich  nóg, p os taw ił  p r z e d ­
tem  za p a lo n ą  św iecę .  W y n ik ł  pożar ,  który  
z re s z tą  szybko  i bez  szkód  ugaszono .  Z p ło ­
m ieni w ydobyto  n a  pół spa lony  t rup  K ra la .

W ogóle d ra m a tó w  w ie lkom ie jsk ich  n a w e t  
w pó łsezon ie  n ie  b rą k .  S a m o o ó js tw a  szcze­
gólnie  są  liczne. A k to r  J o s e p h  G allons,  k tóry  
od k ilku  in esięcy n ie  m óg ł  do s ta ć  rad n e g o  
engagement i g iną ł  z g łodu, rzuc i ł  się do k a ­
na łu  D una jow ego ,  a le  n a  szczęście  zos ta ł u r a ­
tow any .  Szczególniej znów  t rag iczn e m  je s t  
sa m o b ó js tw u ,  sp e łn io n e  w O lta k rm g  przez 
u rzę d n ik a  P ian k a .  P o d e r ż n ą ł  on sobie  gard ło  
w obec kona jące j  żony i 11-lecniego synka. 
Ż o n a  P ia n k a  ch o ro w a ła  ju ż  od la t  dw óch  i 
la d a  chwila o cz ek iw ano  je j  śm ierc i.  W y c ze r  
p aw szy  w szystk ie  ś rodk i  p ien iężne  i n ie  m o­
gąc m c ze m  pom ó d z  m a łżo n c e ,  k tó rą  kocha ł 
n ad  życie, P la n k  z a k o ń cz y ł  sam obó js tw em . 
1 o n a  n a z a ju t rz  sk o n a ła .  O k r o p n e !

W czoraj m ieliśmy św ię to ,  u roczyśc ie  
ob ch o d z o n e  p rze z  ka to l ick i  W iedeń , N a ro d z i­
ny N. M aryi P a n n y .  S zczeg j ln iu  św ie tnern  
było w kośc ie le  św . P io t ra  w śródm ieśc iu ,  
Skąa od b y ła  się  p ro ce sy a  do p o m n ik a  św. 
T ró jcy  n a  G ra b e n ,  w zniesionego  niegdyś n a  
p a m ią tk ę  w ygaśn ięc ia  za razy  w Wiedniu. 
T iu m  to w a rz y sz y ł  procesyi.. .  W e w szys tk ich  
kośc io łach  odby ły  się n ab o ż eń s tw a .  Tylko 
w kośc ió łku  p a ra i ia ln y m  n a  W e in h a u s  w p iz y -  
kry  sposob  z o s ta ła  zak łócona  s łu ż n a  Boża. 
Z n an y  w ary a t  4 8 - ie tm  s tro ź  K ie tz lm g  z Willi 
ring, d o s ta ł  n a p a d u  sz a le ń s tw a  i z a c z ą ł  w rz e ­
szczeć i w ym yślać  księdzu  w dziki sposob. 
Z t ru d em  w y p ro w a d zo n o  go ze św ią tyn i.

K ośc ió łek  po lsk i u a  K ennw eg  zam kn ię ty .  
K s. L u trz y k o w sk i  m ie sz k a  ju ż  przy kośweie; 
roboty  około odnow ien ia  ro zp o c zę to ;  część  
sz p e tn e g o  zew n ę trzn e g o  tynku  zd ję to .  A le n a ­
tu ra ln ie  n a b u ż e ń s tw a  m e  m ogą się je szc ze  
odbyw ać .  K iedy  się z a c z n ą ?  Z a leżeć  tu bę 
dzie g łów nie  od o fL rnosc i  nasze j.  A więc 
sp ie szm y  z o lia ra in i!

R uch  tea tra ln y  obecn ie  tu  bardzo  słaby. 
Hofburg  do 15 bin. je sz c z e  zam knię ty .  W t e ­
a t r z e  „Au d e r  W ien"  g ry w a ją  z pow odzen iem  
n o w ą  rze cz  H u m p e id in c k a  „R o en ig sk m d er ."  
V o iksu iea te r  z a p o w ia d a  p r e m ie r ę  H a r t le b e n a  
„Die Gore", a te a t r  R a im u n d a  farsę  4 a k to ­
wą B e n e d ix a  „ A se h en b ied e l  ; obie nie budzą 
zbyt wielKiego zac iekaw ien ia .

J a n  Reszke p rzyby ł tu onegdaj z W a r­
szaw y  — i z a m ie szk a ł  w ho te lu  „ im p e r ia l" .  
P rz y b y ł  z r e s z tą  nie jako  ar ty s ta ,  lecz ja k o  
sp o r ts in a u .  J a k  wiadom o, z n a k o m ity  n asz  
sw ie w a k  p o s ia d a  św ie tn ą  s ta jn ię  wyścigową, 
k tó ra ,  ja k  dotąd ,  l iczne o d n ios ła  sukcesy na  
to rach  w W a rsza w ie ,  P e te r s b u rg u  i Moskwie 
O becn ie  p. R eszke  p o s ta n o w ił  sp ró b o w ać  
szczęśc ia  i w WieUmu. J u t r o  u a  turze f  reu-  
d t u a u  b iegać  b ę d ą  dw ie  k lacze  Keszkiego 
„ \) e b e r iu a -  i „ E u u n a " .  t o  więcej, p an  J a n  
za p e w n ia ,  że do p rzysz ło roczne j  wielkiej n a  
grody sw . S z c z e p a n a  w B udapeszc ie ,  t r en u je  
w ybornego  ru m a k a  „ O r in e s s u n a ' .

S p ia w y  sp o r to w e  n ie  p rz e s z k a d z a ją  z re ­
sz tą  n a s z e m u  a r ty śc ie  m yśleć  i o rze cza ch  
sz tuki.  Pieszkowie, J a n  i E d w ard ,  nie śp ie­
wali do tąd  w W iedn iu .  O toż d o b r z e  p o m io r-  
m ow ani za p ew n ia ją ,  że p ie rw sz e  ich występy 
w tu te jsze j  operze  przy jdą  do sk u tk u  w t ty -  
cznm  r. przyszłego.

A  propos  wyścigów — je szc ze  słow ko. 
O żyw ia ją  brie cokolwiek obecny pó łsezon . O d­
byw ają  się od dni kilku  na  to rz e  E re u d e n a u ,  
a  w czora j  ro z e g ra ł  się  ta m  w ażny  w ypadek  
turfowy, bieg „ W le n e r  K r e te r iu m 1'. N ag roda  
34.6UU k o ro n  zdoby ł d w u le tn i  ogier hr. Bat- 
th y any 'ego  „M in d ig ” , j a k  tw ie rdzą ,  przyszły 
zw y c ięz ca  w Dcrby. W biegu sz ó s ty m  iRed 
H o t  b ie e p le -c h a s e )  d rug im  był „K o m in ek

Z DALEKIEJ DROGI.
G a i s d k a  w r a ż e ń .

VI.
( H ystawa powszechna i wystawa państwa  

(Jonyo u> Brukseli).
W  sz tu ce  rub ien ia  sobm  rozgłosu, — tej 

n a jn o w s z e j  ze  sz tuk  vszystkich, są  B ru k se l -  
czycy  p ra w d z iw y m i  F ra n c u z a m i .  Z rozum ie li  
on i  n a leż y c ie  don ios łośc i  r tk la m y ;  h o d u ją  
też  n a  sv yv.h g rzę d ach  ów k iz e w  z ło toda jny  
z i g r e m n ą  tro sk l iw o śc ią  —  nie  tyle  dla s a ­
mego c z a ru ,  ja k i  zeń  sp ływ a ,  ile dla korzyści,  
d o jrze w a ją cy c h  n a  nim

W y s ta w a  b ru k se ls k a ,  c z w a r ta  z r z ę d u  u- 
rz ą d z o u y c h  p rz e z  Belgię w ciągu o s ta tn ic h  
l a t  dz ies ięc iu ,  j e s t  r e k la m o w a n a  w z o ro ­
wo. Z a i z u tu  z tą d  im c y a to ro in  czyn ić  n iep o ­
d o b n a ;  n a leż y  im  się racze j  hołd  za dbałość 
o p o w o d ze n ie  w m lkiego p rzedsięw zięc ia .

Z re sz tą ,  — bąd ź m y  szczerzy  i z a p y ta jm y ,  
ezem  są  wystawy^ w ogóle, je ś l i  n ie  w ytw o­
ra m i  re k la m y ?  Ż ą d z a  b ły szczen ia  nigdy m o ­
że  m e  p rz e n ik a ła  ta k  s iln ie  j e d n o s te k  i m as,  
ja k  za  naszych  czasów . P ie lę g n o w a n a  w z a ­
m szu  d o m o w em, w ybiega  z ta m tą d  n a  s z e r o ­
kie roz łog i życia spo łecznego  -- i pokazuje, 
s ię  w ów cza s ,  że p raw id ło  d o d a w a n ia  d ec y ­
d u je  ta k że  o psychologii m as ,  p o d o b n a  o na  
b o v . iem  k u b e k  w kutiek do psychologii  j e ­
dnostek .

Co do w ys ta w ,  to  n ie L u d n o  o d sz u k a ć  
E h  p r o to ty p u  w codz iennych  s to s u n k a c h  to ­
w arzy sk ich .

P rzy  so lenne j  u ro cz y s to śc i  z a p ra sz a m y

p rzy jac ió ł  — a w ó w czas  w szys tko  od p o s a d z ­
ki do  pow ały ,  odm ie n n ą ,  niż co dnia , p rz y ­
b iera  t izyoguom ię P a rk ie ty  błyszczą,  j a k  lu ­
s t r a  ; f iranki św ieżo  u p ra so w a n e ;  bufe t  ledwie 
pom ieśc ić  zd o ła  m n ó s tw o  p rzy sm a k ó w ; a n a  
s to le  w sa lon iku  p o jaw ia ją  się  n a jśw ieższe  
książki z ro z c ię te n u  b rz e ż k a m i  kar tek ,  jakby  
je  n a  p raw d ę  p rzeczy tano .  Chcemy się  po- 
c h r  a l ić  p rze d  gośćm i n a s z j m  dobrobytem , 
n a s z ą  og ładą ,  chcem y iin p o k a z a ć  co zd o b y ­
liśmy lo z u m e m  i p rac ą ,  chcem y  dow ieść ,  2e 
n o w o c z e sn e  h a s ła  do ta r ły  aż do nas, aby zna- 
le ść  tu  życzl iw e po w ita n ie  i u ległość . N aw e t  
gdyby w rzeczyw is to śc i  było  inaczej,  (ba, tein 
ba rdz ie j  w tedy),  — będz iem y  usilne  czyn ić  z a ­
biegi,  iżby p rzy n a jm n ie j  w y d aw ało  się, że tak 
je s t  is to tn ie ,  — a by  n ie d o s ta tek  w y d a ł  się za 
sobnośc ią .  cyw il izacyą  —  b a rb a rz y ń s tw o .

K iedy podobne  przy ,ęc ie  w ydać  chce n a ­
ród  p ańs tw o ,  —  u rz ą d z a  się  w y s ta w ę .  J e s t to  
r a u t  w wielkim sty lu  i w w ielkich ro zm ia rac h ,  
o p a r ty  j e d n a k  n a  p ra w id ła c h  rządzących  z w y ­
k łym i r a u la m i  w m a łym  s ty lu  i d ro b n y ch  r o z ­
m ia r a c h  K a ż d a  w y s ta w a  m im ow oli p rzy p o ­
m in a  do sk o n a le  z n a n e  sceny  z życ ia  sa lo n o ­
wego G o sp o d a r s tw o  w ystro jen i ,  u śm iechn ięc i  
w ita ją  każdego  k o m p lim e n ta m i  — w p r o w a ­
d za ją  do sa lonu ,  sa d o w ią ,  częs tu ją .

N as tęp u je  w y m ia n a  gi zecznośc i ,  z a p e w n ie ń  
do niczego nie zob o w ią zu jąc y ch  ; zachw ytów  
n ie s z c z e ry c h ; uciech, za  k tó re in i  z iew a się 
u k rad k ie m ;  s łow em : j e d n a  kom edya  więcej, 
jakgdyby  bez ob łudy  k o n w e n c y o n a ln e j  nie 
m o ż n a  było istnieć .

Ale po przyjęciu, gdy się o s ta tn i  z gości 
w yn ies ie ,  w y su w a  p r a w d a  sw e  ś l im acze  iożk i.  
G o sp o d a rz  z a c ie r a  ręce, że m oże obcisły  s u r ­

d u t  z a m ie n ić  na  w y godny  sz lafrok  i wrócić 
do zw ykłego trybu  życia  z p rz e św ia d c z e n ie m  
now ego  sukcesu .  Co p ra w d a ,  z tą  idea lną  
ro skoszą  ł ą c z ą  się n ie ra z  b a rd z o  pozy tyw ne  
przyk rośc i .  Mój B oże — tyle w ydało  się p i e ­
n iędzy!  Często-gęsto  r a c h u n k i  n iepop łacone  
długi czas  je szc ze  p rz y p o m in a ją  się swej ofie­
rze, j a k  czkaw ka .  A  p o te m  — d o ch o d z ą  s ł u ­
chy n iem iłe ,  że goście nie tacy  uczciwi, by 
w szystko , co się ,wieei, o ra ć  za raz  za złoto. 
AVrodzony k ry tycyzm  z a r a z  za d rzw iam i go­
śc in n y ch  sa lonów  o z w a ł  się w  m niej lub  wię 
cej dosadny  sposób . Czego je d n e m u  było za  
wiele, tego d ru g iem u  za  m ało .  T e m u  w y d a ­
w ało  się, że g o spoda rz  był n a z b y t  w yniosły ,  
ta m fem u ,  że pow in ienoy  gorliwiej n a d s k a k i  
wać. D y sk re tn e  on dits s ta w ia ją  w śm iesz n em  
o św ie t le n iu  s to su n ek  m iędzy ska lą  przy jęcia  
a s to p n iem  za m o ż n o śc i  gosp o d a rz a .  W ykry to  
n a w e t  cu d ze  ja k ie ś  pm rk a ,  w k tó re  się przy- 
s t ru i ł  — s ło w em , z a m ia s t  u z n a n ia ,  puszczono  
go na  języki.

To s ą  n ie o d łą c z n e  ec h a  r a u tó w  i — w y­
staw . Na je d n y c h  i d rug ich  cięży n ad to  od 
jak iegoś c z asu  je sz c z e  p ew n a  d o tk l iw a  k lą tw a :  
oto ludzio s p ie s z ą  n a  nie, j a k  n a  p a ń s z c z y ­
znę, bo m ów ią ,  że się p rzeży ły ,  p rze jad ły ,  że 
w szy s tk ie  p o d o b n e  do s ieb ie  n a  ogół, ja k  
dw ie  k ro p le  wody, choc iaż  w szczegó likach  tu 
i ow dzie  ró ż n ią  się n ieco .  No, i m oże r a c y a l

J e d n a  do tąd  ty lko  w y s ta w a  —  jeś l i  się 
nie mylę — b y ła  c a łk ie m  o d m ie n n a  od in ­
nych . w tern nawmt, że m e  p o zo s taw iła  po 
sobie ż a d n y c h  k w a só w  i niczyje j n ie  w yzw ała  
złośliw ości.  P a m ię ć  z a r ó w n o  tych, co j ą  s tw o ­
rzyli, j a k  łych, co goscil; n a  niej, p rz e c h o ­
w a ła  do tąd  o d b la sk  c z a ru  osobliwego. Może

nie by ła  tak bogata ,  j a k  inne ,  a  j e d n a k  była  
tak  b oga tą ,  j a k  źauna  in n a  bo tam  oglądać 
było m o ż n a  se rc e  n a ro d u  żywego, choć  go 
u z n a n o  z m a r ły m ;  m o ż n a  było w idzieć z a r o ­
w no  cud o w n y  a p a r a t  życia obłożonego  p ie ­
c z ęc ią  oficyalnej śm ie rc i ;  j a k  wszystko, co on 
s tw o rzy ł ,  by r a n a m i  okry ty  o rgan izm  nie 
uległ rozk ładow i w  dusznej  a tm osferze ,  by ran y  
zask lep iły  się, by sił z cz asem  przyby ło  tyle. 
ile t r z e b a  będzie  do o d rz u c e n ia  mogilnego 
g łazu  i wydoLycia się  znow u  na  św ia t  z drogo 
oku p io n e m  p ra w e m  do życia.

M a tk ą  tej w ystaw y  m e b y ła  czcza  p ró ż ­
ność, a n i  też  n ie  by ła  k o n w e n c y o n a ln a  o b łu d a  
je j w yrazem . P o w s ta ła  o na  z w ew n ę trz n e j  po- 
trzeoy  n a ro d u ,  k ió ry  chc ia ł  się ob liczyć z s o ­
bą,  aby  s a m  n a re sz c ie  m e p om yśla ł  w czarnej  
godzinie, że go n ie ma. Po św ieeie  n ie trąbił ,  
że da je  w ie lką  fetę, bo n a  fetę  go nie s tać; 
ale o tw o rzy ł  n a  ośc ież  d rzw i wielk iego swego 
se rca  i b iednej swej ch a ty ,  m ó w ią c :  „Gość 
w dom, Bóg w d o m !"

T o  było coś  zu p e łn ie  innego, n iż gdzie­
indz ie j ,  — ale  też  p o zo s tan ie  to u n ik a tem .

N a to m ia s t  w v s ta w a  b ru k se ls k a  j e s t  — 
sz ab lonem . ^Niepodobna naw et,  aby czem  in- 
nem  była. Bo form y w y s ta w  s ą  j u ż  u ta r te ,  
p rzy b ra ły  n ie m a l  cechę fo rm u łek  m ezm .ennych . 
I  skoro  n ie  ożyw ia ich p odk ład  ja k ie j ś  g łęb ­
szej myśli,  (co zn o w u  zrob ić  się nie da, jeno 
w s to su n k ach  i w n a s t ro ju  sp o łe c z e ń s tw a  
m us i  być u z a sa d n io n e m ) ,  — w ów czas  p rz y p o ­
m ina ją  z u p e łn ie  o w e  rau ty ,  gdzie ludzie s c h o ­
dzą  się w praw dzie ,  nie chcąc  u ra z ić  św ię tego  
„w ypada" ,  a le  u w a ż a ją  to za  p e w n e  p o ś w ię ­
cen ie  i jak  najrychlej d a ją  d ra p a k a ,  m ów iąc

porucz. J a n o ty  Bzowskiego. W w yścigach w e  
F re u d e m .u  b ie rze  z r e s z tą  u dzia ł  bardzo  m a ło  
ko n i  polsk icń  ho d o w có w  i to bez p o w o d z e ­
nia. O prócz  „ K o m in k a 11 są  je sz c z e  konie  hr.  
Baworowsiciego. P ie rw sze g o  dnia w „ S e m p te m -  
b e r  S teep le  c h a s e 1' (o nag ro d ę  3600  koron)

' zw yc ięży ł p o i .  F ib ieh ,  a le n a  obcym  kom u. 
j J e c h a ł  na , .T a r a r a - b o o m  d e - a y 11 n a d p  Hei- 
1 dernana.

W sprawie farmaceutów.
Podpisani magistrowie farmacyi proszą nas o 

pomieszczenie następującego wyjaśnienia: „W  kro­
nice nr. 235 i w fejletonie nr. 239 D ziennika  
Polsldcgo, umieszczono artykuły o obecnym ruchu 
współpracowników apteKarskicli.

Tak jeden, jak  i drugi artykuł, uapisany 
z tendencyjnie przekręconymi faktami, muszą u 
każdego, znającego choć trochę stosunki aptekar­
skie, wywołać jedynie tylko uśmiech politowania.

W interesie prawdy i słuszności oświadczamy, 
że ogłoszenia w dziennikach, przestrzegające mło­
dzież przed wstępowaniem do zawodu aptekarskie­
go, są umieszczane za wiedzą i wulą wszystkich 
kolegów, :ak chrześcijan, jak i izraelitów, a opar­
te są na doświadczeniu własuem i faktacn niezbi­
tych, świadczących o koniecznej potrzebie reformy 
zawodu.

Oświadczamy również, że nieprawdą jest, j a ­
koby w sprawie dopuszczenia kobiet du zawodu 
aptekarskiego, na zjezdzie, dnia $2  lin. we Lwo­
wie odbytym, zapadła rezolncya zwalczania tej 
dążności, owszem —  wprost przeciwnie; w rezo- 
lucyi oświadczają magistrowie farmacyi, że projekt 
przypuszczenia kobiet do zawodu nawet popierać 
będą, byle dopuszczano kobiety" z r ó w  n e m  w y­
k s z t a ł c e n i e m ,  r ó w n e  mi  p r a w a m i  i r ó-  
w n e i n i  o b o w i ą z k a m i ,  a szanując kooiely, 
zwalczać będą sobkowskie zachcianki utworzenia 
niższej kategoryi swych przyszłych koleżanek, 
przez której utworzenie, kobieta w zawodzie by­
łaby czemś pośredmem między sługą a guwer­
nantką, jak  to smutne przykłady w Holandyi wy­
kazały. Obniżenia płacy obawiać się n.« potrze­
bujemy, gdyż ta cnyba niższą, jak  obecnie, być 
nie może.

Go do twierdzenia, jakoby w zawodzie apte­
karskim nie potrzeba było głębszej nauki, jak 
tylko pobieżnych wiadomości, to zechce szanowny 
autoi przejrzeć plan studyów uniwersyteckich.

śałujemy mocno, że szanowny autor fejletonu 
na nasz zjazd me raczył się pofatygować; z p e ­
wnością. odniosiby był wrażenie dodatnie, Obecne 
dążenia magistrów farmacyi, będące wyrazem prze­
konań kilku tysięcy kolegów w całej Austryi, m a ­
ją  na celu konieczną reformę zawodu ap tekar­
skiego, który schodzi coraz szybciej ze stanowiska 
naukowego, a w którym przy obecnych scosuLKaeh 
nie praca i zasługa, lecz pieniądz, główną rolę 
odgrywa

\vobec powyżej przytoczonych wywodów, uio 
że każdy bezstronny czytelnik łatwo wyrobić so­
bie pojęcie o dokładności informacyjnej autora 
tejletonu, który „postępem" nazywa egoistyczne 
zachcianki utworzenia nowej klasy białych murzy­
nów, a za „wsteczniclwo • uważa chęc zwalczania 
zamiarów stworzenia iuteligeutnego proletaryatu 
kobiet zw. ^Mdachen f i ir  A lies“ w zawodzie 
aptekarskim, który i tak po macoszemu jest t r a ­
ktowany przez ustawodawstwo i społeczeństwo.

Wreszcie z ouurzeniem musimy odeprzeć z a ­
rzut, jakobyśmy chcieli odebrać wdowom i sierotom 
zapracowaną spuściznę ojca, przez zaprowadzenie 
systemu osobistej koncesyi, owszem —  przeciwnie, 
oprócz wynagrodzenia spadkobiercom za urządze­
nie apteczne i pozostałe towary — zapewnia pro 
jektowaua reiorma — przez przymusowe ubezpie­
czenie — wdowom dożywotnie a dzieciom aż do 
peinoletuosci, odpowiedne zaopatrzenie.

Wszak my żądamy reformy dla sieb,e i my 
mamy żony i dzieci, a już z pewnością byśmy dla 
nich grobu kopać i le chcieli.

1) Moczulski Alfred, 2) Schónowitz Gustaw, 
3) Lebedowicz Ludwik, 4) Solecki Stanisław, 5) 
łachm an  Jan 6) Niewiadomski Tytus, 7) Scherff 
Leopold, tlj Borkowski Władysław, 91 Perresz 
■lau, 10) bkerl Karol,  11 ) hrauss  Józef, 12) 
/e m ie r  Emanuel, 13) JLioboszyński Władysł 14) 
Aoam Gustaw, 15j Kurkiewicz Józef, 16) H aus-  
berg Juuusz, 17) Oberbard Aleks., 18) Lnft Adolf, 
19) Baustein Adolf, 20) Langer Norbert, 21) Be- 
scnloss Maur., 22) Radomski Feliks, 25) Flapp 
Jan, 24) Wronka WładysL, 25j Łopatyński J a n ­
ko) Niemczewski St., 27) Toegel Józef, 28) Wrze­
siński Bolesław, 29) Cieplik Leon, 30) Kleui Zyg­
munt, 31) Fuchs Balomon, 32) Gauscher Edward 
33) Ettinger Marek, 34) Winkler, 35) Rein Leon 
36) Rouiger Dawid, 37) Silbersteiu Emil, 38) 
Dewecky Eryderyk, 39) Lewicki Wiktor, 40) P ro -  
kesz Juliusz, 41) Pasterz Edmund",

son ie  w duchu ,  że ju ż  n ie ra z  podobn ie  si 
nudzili.

K ró tk i  p rz e w o d n ik  po w ystaw ie ,  z re d t  
go w an y  s ta ra n ie m  dyrekcy.,  w y licza  obfitoś 
w y s ta w io n y ch  p rze d m io tó w  i z n a c isk ie m  po 
de.je n ie k tó re  daty ,  i lu s t ru ją c e  rozleg łość  tery 
to ry a ln ą  w ystaw y  S a m e m u  uz ia łow i fabryki, 
eyi p ap ie ru  p rzy z n an o  1000 m e tró w  k w ad ra  
tow ych  p rze s trzen i ;  w y s ta w a  sz tuk i zaję ł 
lO.OOd, g a le ry a  m ach in  17.000, a ca ła  w ysta 
w a 1 i U.000 m. kw.

D o d a jm y  je szcze ,  że  i ja k o śc io w o  zna 
w com  zw łaszcza ,  w y s ta w a  m oże  im ponow ać 
N ies te ty ,  rzeczy to nie zm ien ia  -  „ak same 
ja k  d ługość p ro g ra m u  i uda tne  jego w ykona  
nie, żadnego  r a u tu  nie uczyn iło  zabaw nie j  
szym  od m n y c h .  M im o całej swej rozleg/oso 
w ystav ,a  b ru k se ls k a  za  m ałe  m a  j e s z c z e  roz 
miary, by one s a m o  mogły być a t ra k c y ą ,  -  
a  w .e  ̂ fizognomi t iu d n o  d o p a trz eć  się n a r  
rysów  oryg ina lnych . Nie rob i  o n a  n a w e t  wra 
żen ią  w y s ta w y  św ia tow ej,  j a k ą  być ma; ni 
rob i  go, p o m im o  ro zg ła sza n ia  n a  wszystki 
s t ro n y ,  że p o s ta ra ła  się o rzeczy, j a k ic h  oko ni 
w idzia ło  i o ja k ich  m e  s ły sza ło  ucho; pom i 
mo b a rd z o  p o m y s ło w y c h  afiszów i sp e c y a 1 
nych  m a re k  z is to tn ie  z n a m ie n n ą  f igurą  bo 
gini dm ące j  w d łu g ą  trąbę.

Nie chcę tw ie rdz ić ,  że ca łe  dzieło, spo 
czyw a n a  k ru ch y c h  fu n d a m e n ta c h  blagi,  al 
że w ie rz ch em  unosi  się jej dużo, niby na 
wmdą p ia n a ,  te g o  mi c ń y b a  n ik t n ie  zap rze  
czy. W każdym  razie, p rzy p a trz m y  się, j a k  t 
t a m  wygląda. (C. a. n.)

St. R.

W e ł n y  n a  s u k n i e  d a m s k i e i ze M a g a z y n  S c l i a ^ e r o w Ig,
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K R O N I K A .
L w ó w ,  10 wrześniu.

J u t r o
—  11 września. Sobota. Jacka i Prota,
—  Wschód słońca o godz. 5 min. 38 rano, 

zachód o godz. 6 min. l i  wieczorem.
— Dnia tego w roku 1772, wcielenie Galicyi 

do Austryi.
— O godzinie 7-raej wieczorem w teatrze letnim : 

„Waika kobiet".

W  s t a n i e  z d r o w i a  J E .  k a r d y n a ł a  S e m  
b r a t o w i c z a  nie było dzisiaj pogorszenia. Chory 
zachovi«je się spokojnie. j»kkolv iek znać u niego 
pewne rozdrażnienie. U boku Emineucyi przebywają 
bezustannie le k arze : dr. Rencki i dr. Hładyszew- 
ski z Tarnopola.

P r .  O p o l s k i  powrócił do Lwowa.
P  M ik o ła j  k r a s u c k i ,  sekretarz repr 

k raa . Iow. ubezp we Lwowie, wyjechał za 6 ty- 
godmowem urlopem do Karlsbadu.

0  n o s i e  i  t a b a k i e r z e ,  zdaje s ię ,  wszyscy 
jnż pamiętają, tylko nasze kochane koleje zapo­
minają zawsze o tem, czy nos dla tabakiery, czy 
też tabakiera dla nosa i traktują zawsze podróż­
nych z lekceważeniem wprost oburzającem.

Zapewne nie każdemu wiadomo, że między 
habówką a Lwowem kursuje dziennie t y l k o  

j e d e n  b e z p o ś r e d n i  p o c i ą g ,  zaś przy in- 
nycn skazany jest podróżny na kilkakrotne prze­
siadywanie Bię w porach bardzo niedogodnych.

Po sieumiogodziunej podróży kołowej z Za­
kopanego, przyby wam —  pisze do nas jeden z po­
dróżnych — do Chabówki, do pociągu, opuszcza­
jącego stacyę o godzinie 11 52 w nocy. Przy 
kasie informują, że nocny pociąg nie idzie bez­
pośrednio do Lwowa, lecz należy się przesiadywać 
a l b o  w C b y r o w i e  (przerwa trwa 4 godziny), 
a l b o  w J a ś l e  (przerwa l ’ / 2 godziny), a n a ­
stępnie p o  r a z  w t ó r y  w Rzeszowie z przerwą 
również około jednej godziny wynoszącą. Zrozpa­
czony pytam, czy aie ma p r z y n a j m n i e j  w o ­
zi  w b e z p o ś r e d n i c h  między Chabówką a 
Lwowem, odpowiedziano mi przecząco. .Na domiar 
ziego i niewygód dostaję się do wozu drugiej kła 
sy, gdzie żelazo, na którem mają być poukładane 
rzeczy jest złamane. Wszystkie torby i kufry 
musiały zając miejsca, przeznaczone w innych wa­
runkach dla poaróżnych. K onausto r  towarzyszący 
pociągowi z d z i w i ł  fti ę b a r d z o ,  gdyśmy mu 
na to zwrócili uwagę, co świadczy tylko o nie­
dbalstwie i lekceważeniu, z jakiem się wypuszcza 
pociąg z stacyi początkowej, t j. w tym razie 
z Krakowa.

Konkluzya prosta : jakże możemy myśleć 
o podniesieniu się naszych wód i stacyj klimaty­
cznych, kiedy u samego początku podróży spoty­
kamy tyle niewygód i niedogodności ? Więc np. 
między Paryżem a Wiedniem mogą istnieć i po­
ciągi i wozy bezpośrednie, a między Chabówką 
a Lwowem, gdzie podróż trwa zaledwie 14 go- 
goazin, skazują nas na kilkurazowe przesiadywa­
nie się. Zbyteczne jUż chyba wspominać, ile to 
poza niewygodami przysparza nowych, zupełnie 
niepotrzebnych wydatków.

M is ty f ik a c ja .  Donieśliśmy w dzisiejsze m 
porannem wydaniu, że słynny kompozytor Mascagm 
zaprotestował publicznie przeciw rozsiewanem przez 
Uazetta del Łmilia wieściom o zamierzonem ustą­
pieniu j, go ze stanowiska dyrektora liceum mu­
zycznego w Pesaro. Od dłuższego już czasu k r ą ­
żyły wieści, iż między Radą miejską w Pesaro 
a Mascagmm panowały niepurozumicnia, gdyż Ma- 
scagni mimo zdolności kompozytorskich, nie posia­
dał odpowiedniego talentu na kierownika instytutu. 
Maestro nie zraża się jednak wcale fałszywemi po­
głoskami, widocznie przez jego najserdeczniejszych 
w świat puszuzanemi.

Obecnie zaięty jest wykończeniem nowej dwu- 
aktowej opery „Irys1-. Opera osnuta na tle życia 
japońskiego, nie przedstawia smutnej sielanki, jak 
„Maaame Cbrisanteme*1 ale zawiera dramat uczu 
ciowy, przypominający Rycerskość wieśniaczą".

łV s p r a w i e  w y p a d k ó w  k o le jo w  j  ci i  utrzy­
mujemy list następujący, który pomieszczamy tu 
bez zmian i bez komentarzy:

„Słyszałem zdanie, że w dzisiejszych czasach 
żadna rzecz, żadne zjawisko, niczyje, choćby naj­
nikczemniejsze postępowanie — zadziwiać nie po­
winno.

A jednak zadziwia ranie w obec coraz czę­
ściej zdarzających si2 u nas wypadków kolejowych, 
nie to, że się dziś one niemal codzień zdarzają— 
ale dziwnie płytki pogiąd na me władz kolejo­
wych : Pijany strażnik przy zwrotnicy, naczelnik, 
który grai w karty, aie usuniętym zostanie, inży­
nier, przeciw któremu już śledztwo wdrożono, bo 
nasyp niedbale zbudowany, uitoględność maszyni­
sty -— wreszcie ciemna noc... Oto są tłómaczenia 
Dyrekcyi ruchu!

Ależ tu jest jasna jak na dłoni — jaśniejsza 
jak  słonce tendeucya i akcya socjama, wpływ ra ­
dykalizmu i wieców. Niechby dyrekeye trochę pro­
mień’ Roentengenowskich użyły, by dojść do źródła 
ciągłj ch katastrof, które setki ludzi życiem lub 
kalectwem op łaca ją!

Słusznie, mech ayrekeye powiększą liczbę 
mzęauikow i sług na liniach i st cyach kolejo­
wych, niech ciężar gniotący jednego, rozkłada się 
na barki dwóch lub trzech; ale niech też uaczą 
0 ile możności, by te barki dźwigały ten ciężar 
kamiennie, a nie stosownie do uchwał wieców r a ­
dykalnych. Caveant consules!... A ndrzej F red ro“ .

K onkurs dla a rch itek tów  i budow ui- 
c z JC h. Rada miasta Krakowa ogłasza konkurs 
- a  plany muzeum teckniezno-przemysłew ego w K ra 
kowie, kture postanowiła zbudować ku upa­
miętnieniu 50 letnich rządów cesarza Franciszka 
Jozefa.

N o w y  u r z ą d  p o c z t o w y  z dniem 16 bm. 
wejdzie w ż cie w M oli rafaiowskiej w rztszow 
kiem. Urząd ten będzie pmączonjm za pomocą 

dziennie iednoiazowej poczty pieszej między Łań- 
. utem a Wolą rataiowską. Okręg doręczeń urzę­
du pocztowego w Woli ratałowskiej tworzyć będą 
gmina i obszar dworski Wola rafałowska, wraz 
z p rzysió łkam i: Działy, Grodzisko, Lacbawka, 
iliehaiki i Tomaszówka.

d o n i c z k a  w a r s z a w o k a .  1‘rzejeżdżuło przez 
W arszawę grono kupców z Konstantynopola, po­
dróżujących w celu zawiązania stosunków z fabry­
kantami europej skimi, a między innymi i z łodz- 

lmi. Turcy uaaii się do Lodzi, Zgierza, Ozor­
kowa i Pabjanic

OTnobile C iul ćle Franceu zamierzył 
zorganizować w czerwcu r. p. wyścig dystansowy 
Sun ic Paryż - Petersburg v ia : Bruksella,
1 z ®r8Ziwva- Ponieważ w Warszawie przy- 
pa me ro -owy i jeden z głównych punktów ca- 

”  omo,de ( u l de P rance' zwrócił

się już po iuformacye co do stanu dróg i ich od­
ległości. wraz z kierunkiem najodpowiedniejszej 
marszruty, do członka swego w Warszawie, p. Sta­
nisława Grodzkiego. Po powzięciu ostatecznej 
decyzyi co do kierunku całej marszruty wyścigo­
wej, zjedzie do Warszawy wiceprezes A utom o­
bile Ciulu \ kr. de Diou, na czele specyaluej 
komisyi, wydelegowanej dla zbadania na miejscu 
stanu dróg i warunków, w jakich wyścig P a ry ż - 
Petersburg mógłby się odbyć.

Prawdziwą nowością sportową dla Warszawy 
jest dopiero co sprowadzony z Paryża najnowszy 
model trycyklu motorowego de Dion, czyli moto- 
cyklu, poruszanego za pomocą motoru benzyno­
wego o sile l ‘ /4 konia. Nowy trycykl wypróbo­
wany będzie na Dynasacb i na jednego z dróg 
szosowych.

W y ś c ig i  w  T r y e ś c i e .  Z Tryestu otrzy­
maliśmy następującą wiadomość.

We wczorajszym wyścigu kłusowym Cavaliere 
Rossi Edgardo, wygrał w biegu międzynarodowym 
Saint-Just nagrodę 15 tysięcy koron We wy­
ścigu dwukonnym przyszło do scen pełnych emo- 
cyi. P ara  koni Baracca i Balestra spłoszyła się 
i dwa razy w szalonym pędzie przebiegła t o r ; 
na szczęście nie poniosła szkody. W następnym 
biegu ta sama para koni ponownie się spłoszyła 
i wpadła na inną p a r ę ; oba wozy potrzaskane 
zostały. Woźnice nieuszkodzeni.

Z O a s t e m u  donoszą nam, że ceniona pia 
nistka i nauczycielka w szkole muzycznej Miku- 
lego, pani Marya Jaszek, wzięła udział w koncer­
cie urządzonym w Gastein przez prof. Metzdorfa 
z Drezna — na cele dobroczynne.

Szczególniej prześlicznie odegrany polonez 
Chopina wywarł nadzwyczajne wrażenie na pu­
bliczności z rozmaitych narodowości się składającej. 
Po koncercie wśród kilkukrotnych wywoływań, wrę 
czono koncertantce piękny bukiet

W y d z i a ł  k r a j o w y  mianował na dzisiejszej 
sesyi w oddziale rachunkowym: Wład. Janikow­
skiego adyunktem, Karola Frydmana otieyałem, 
Aleksego Węgrzynowicza asj stentem, Kazimierza 
Złotnickiego praktykantem, Władysł. Wójcickiego 
aplikantem 1. kl., a  Juliana Wołoszyńskiego apli­
kantem II  klasy.

P r e m i o w e  s t r z e l a n i e  dra Franciszka So 
ronią, adwokata kraj.  odbędzie się na strzelnicy 
miejskiej w niedzielę dnia 12 bm.

„ S k a l a " ,  stowarzyszenie katolickiej młodzieży 
rękodzielniczej, urządza w niedzielę dnia 12
b. m. zabawę towarzyską ogrodową w połą­
czeniu z przedstawieniem amatorskiem, w którem 
członkowie odegrają sztuki pt. „Wizyta pana F e ­
l iksa" ,  krotochwila w 1 akcie i „Ulicznik war­
szawski", krotocbwila w 1 akcie, ze śpiewami 
i tańcami. Początek zabawy o godz. 4, przedsta­
wienia o godz. 8 wieczór. W razie niepogody
lub zimna, zabawa i przedstawienie odbędą się 
w sali.

Nil s z k o l ą  w B i a ł e j  złożyli w Admini-
stracyi, ;aku wyraz czci dla śp. Adama Asnyka, 
pan Józef J i pani Stanisława M. 50 zł.

W a d m i n i s t r a c y i  z ł o ż y l i : Dla rodziny po 
śp. Auguście 1'ohczu, który zginął pod kołami 
pociągu, dwór w Dołpotowie ze składki 10 zł. 
20 ct.

Na postawienie nagrobka dla śp. ks. Ant. 
Zaaka, dr. Kwiatkowski z Czerniowiecjedną koronę.

Z m a r l i :  W Stanisławowie: Karol Firicb, 
starszy rewident kolei państwowych, przeżywszy 
lat 51. —  Tamże Marya Zegzda, uczemca IV. 
roku seminaryum w 21 roku życia.

Z m a r l i  we Lwowie dnia 5 go września b. r . : 
Sperling Mojżesz, woźnica, lat 44, gruźlica płuc ; 
Dunicz Helena, bez zajęcia, lat 50, rak ;  Wożniak 
Micnał, murarz, lat 37, tyfus brzuszny ; Mazur 
Andrzej, nauczyciel ludowy, lat 38, zakażenie krwi; 
Mróz Katarzj na, zarobnica, lat 75, rozedma płuc; 
Antoszewski Leon, bez zajęcia, la t  67, zapalenie 
pęcherza; Kulawiec Franciszek, syn zarobnika, 
lat 2, nieżyt j e l i t , Kerbes Beile, bez zajęcia, lal 
65, uwiąd starczy; Reuuor Izydur, syn kuśnierza, 
łat 2 , nieżyt żołądka; Terlecka Janina, córka ża­
łobnika, lat 2 , nieżyt j e l i t ; Zdrożil Karolina, 
wdowa po respicyencie, lat 80, udar serua, Malko 
Józefa, żona dozorcy kotłów, lat 35, gruźlica płuc; 
Dutkiewicz Małgorzata, waowa, lat 62, zapalenie 
osierdzia; Siterska Bronisława, wdowa po adwoka­
cie, lat 45, udar serca; Ber Ilyfka, córka sier­
żanta wojskowego, lat 5, zakażenie k r w i ; Biskow- 
ski Karol, zarobmk, lat 61, gruźlica płuc ; Juszczyn 
Michał, syn posługaczki, lat 2, dyfterya; Zamojski 
Józef, syn zarobnika, lat 2, szkarlatyna; Ecker 
Samuel, syn kupca, 1 rok, gruźlica płuc ; Szatkie- 
wiez Stanisław, syn restauratora, mies 9, nieżyt 
jelit; Adler Icek, syn rzeźnika, lat 12, skręt jelit; 
JBlumongarten Luiza, żoua subjekta, lat 37, zapa­
lenie otrzewnej; Distler Małka, córka krawca, 
mies. 3, nieżyt je l i t ;  Kuszto Auna, córka żebra­
ka, nnes. 1, charłactw'0 ogólne. —  Razem 24 osób.

lej drogi,

Zjazd leśników na Podolu.
( Oryginalne sprawozdanie Slot/a  Polskiego'').

■ t i l a s z k o w e c ,  8 w rześn ia .
W yd z ia ł  galic, T o w a r z y s tw a  leśnego, p r a ­

g nąc  z a p o z n a ć  sw oich  cz łonków  z g o sp o d a r ­
s tw e m  le śnem  n a  Bodolu, zw o ła ł  tegoroczne  
w a ln e  z g ro m a d z e r ie  do IJ łaszkow iec  i p o łą ­
czył j e  z w ycieczką  do lasów  ks. S ap iehów  
w  BUczu i h r .  L u n ck o ro ń sk ie g o  w F ła sz k o w -  
cach .  Gości, p rzy jeżd ża jący ch  w środę 8 w rz e ­
śn ia  z ró żn y c h  okolic  k ra ju ,  w i ta ł  n a  d w o rc u  
w G zortkowie k o m ite t  loka lny ,  pod w odzą  p. 
K rokow sk iego ,  pe łn o m o cn ik a  hr.  L a n c k o ro ń -  
sk.ego. Z d w o rc a  udal .  s ię  u cz es tn icy  z jazdu  
o godzin ie  10 ra n o  n ap rz ó d  do ko śc io ła  0 0 .  
D o m in ik a n ó w ,  zkąd  po w y s łu c h an iu  eictiej 
m szy ,  pośp ieszy li  do g m a ch u  R ady pow ia to ­
wej. T u ta j  oczek iw ali  ich p rzeds taw ic ie le  
w ład z  a u to n o m ic zn y c h  z p o w ia to w y m  m a r ­
sz a łk iem  dr. lludroffem n a  czele  i w ładz r z ą ­
dow ych  ze s t a ro s tą  p. W y b ra n o w sk im  i d y r e ­
k to re m  pow ia tow e j P y r tk c y i  sk a rb o w e j  p. 
Bil w inem . P ie rw szy  z a b ra ł  głos p. m a rsz a łe k  
pow ia tow y  i po w ,ta ł  gości w m ien iu  pow ia tu ,  
p o d n o sz ą c  korzyśc i,  ja k ie  tego ro d z a ju  zjazdy 
w różnych  okolicach  k ra ju  p rzynoszą ,  ta k  dla 
zw iedza jących ,  j a k  i d la  gospodarzy  leśnych , 
z a iz ą d z a u,ących la sam i,  do k tórych  odbyw a się 
w ycieczka .  W  odpow iedz i na  to, p re z e s  T o ­
w a rz y s tw a  leśnego , ks. W .to łd  ( 'zar to rysk i.  
p o d z ięk o w a ł  w  g o rąc y ch  s łow ach  rep re z e n ta -  
cy t pow ia tow ej i rządow ej za  życzliw e p rzy ­
jęc ie ,  ja k ie  tu ta j spo tyka  T o w arzy s tw o  na  k a ­
żdym  k ro k u .  Z e b ra n ie  w Radzie  pow ia tow ej

zakończy ło  się k ró tk iem  śn ia d a n ie m ,  urządzo- 
n e m  s ta ra n ie m  p. m a rs z a łk a  powiatowego.

P o  śn ia d a n iu  w y ru s z y ł  z C zo rtkow a o 
godzin ie  12 w p o łu d n ie  długi szereg  podw ód  
w iozących  u c z e s tn ik ó w  zjazdu  p rzez  Ja g ie l -  
n ice  do U łaszkow ic ,  drogą, w io d ąc ą  w śród  
n ie p rz e j rz an y ch  ok iem  ró w n u  podolski h  po- 
P "zeżvnanych  m a low niczem i ja ra m i .  O brady  
w alnego z g ro m a d z e n ia  w sa li  św ią te c z n ie  n a  
te n  cel p rzy o zd o b io n e j ,  o tw o rz y ł  ks. p rezes  
o godzin ie  4 popo łudn iu .  P ie rw sz y  z a b ra ł  
g łos  p. K rokow sk i ,  po w ita ł  im ien iem  n ie o b e ­
cnego  w łaścic ie la  hr. L a n c k o ro ń sk ieg o  z e b r a ­
nych, z a p ra s z a ją c  do zw iedzen ia  lasów , jego 
a d m in is t ra c y i  p o w ierzonych .  N a s tą p i ło  o d cz y ­
ta n ie  n a z w isk  de lega tów  w ys łanych  na z jazd  
p rzez  to w a r z y s tw a  p o k rew n e .  W szczegó lno ­
ści w ys ła ły  de lega tów  to w a rz y s tw a  g o sp o d a r ­
cze lw ow sk ie  i k rak o w sk ie ,  to w a rz y s tw o  le­
śn e  au s t ry a ck ie ,  s tyryjskie, m a zo w sk o  sz ląsk ie ,  
bu k o w iń sk ie  i to w a rz y s tw o  u rzęd n ik ó w  p r y ­
w atnych  w e W iedn iu .

T e leg ram y  z a ś  nades ła l i  h r .  W ło d z im ie rz  
D zieduszycki,  ks. J e r z y  C z a r to ry sk i  i dyr. 
H e n ry k  S trzeleck i .

Z p o rz ą d k u  dz ien n e g o  n a s tą p i ło  s p r a w o ­
zd a n ie  w ydz ia łu  galic T o w a r z y s tw a  leśnego 
z czynnośc i  za  rok ad m in is t ra cy jn y  1896; 
W  dyskusy i n a d  s p r a w o z d a n ie m  podnosi  prof. 
L ip iń sk i  w aż n o ść  s tacy j d o św ia d cz a ln y c h  dla 
g o sp o d a rs tw a  leśnego i w nos i  rezo lucyę  w zy ­
w ającą  w ydzia ł  to w a rz y s tw a  do za jęc ia  się tą  
s p r a w ą  w |ak n a jk ró tszy m  czas ie .  P o  p rz e ­
m ó w ie n iac h  cz łonkow  to w a rz y s tw a  pp.: L.g- 
m ana ,  prof. D era ianow sk iego ,  dyr. T y m e ck ie -  
K esse lr in g a  w n io se k  te n  uchw alono .

S p ra w ę  w yboru  4 cz łonkow  w y d z ia łu  i 
komisyi rew izy jne j  o d re c z o n o  do n a s t ę p n e g o  
posiedzen ia .

N a s tą p i ł  odczył d y rek to ra  T ynieck iego , 
k tó ry  o d cz y ta ł  re fe ra t  o p ra c o w a n y  p rze z  pana  
K az im ie rz a  A e h ia  o la sa c h  odroś low ych  
w Galicyi.

Z o d c z y tu  tego dow iedzie liśm y się, że 
m a m y  w iGalioyi lasów  szp ilkow ych  1,092.531 
ha.,  la sów  liśc ias tych  o dnow ionych  w y so k o ­
p ie n n e  488.281 Ua. i 434.110 ha lasów  liśc ia ­
s tych  o d n aw ia n y ch  od ros low o ,  2 P 5 ° /0 ogolne- 
go o b sz a ru  ziemi poddanego  pod u p r a w ę  le ­
ś n ą  tw o rzą  w ięc  lasy od roś low e.  Z naczny  ten 
p ro c e n t  la sów  od ro ś lo w y ch  zw ię k sz a  się j e ­
szcze  rok  rocznie.  P rzyczyny  z m ian y  gospo­
d a r s tw  leśnych  w yso k o p ie n n y ch  w n iskop ien-  
ne, czyli od roś low e  na leży  g łów n ie  s z u k a ć  
w chęci z n iże n ia  kulei w yrębow ej,  względnie 
p o d w y ż sz e n ia  e ta tu  p o b o ru  ro cz n y ch  uży tków , 
co oczyw iśc ie  poc iąg a  znow u za sobą  z m n i e j ­
sz en ie  z a p a s ó w  d rz e w a  w lesie. G o s p o d a rk a  
ta k a  j e s t  s z kod liw ą  tak  dla n a s tę p c ó w  w ła ­
ściciela ,  j a k  i d la  całego k ra ju .  Z d a n ie m  więc 
a u to ra  na leża łoby  d a lsze  p rz e m ia n y  lasów  
w y sokop iennych  w m sk o p le n n e  z n a c z n ie  o g r a ­
niczyć. N ad  s p r a w ą  tą  n a d e r  w a ż n ą  d la  g o ­
s p o d a rs tw a  k ra jo w e g o  w y w ią z a ła  się  n a d e r  
ży w a  dyskusya ,  w k tó re j  u d z ia ł  b ra li  pp. K es-  
se lring ,  C zarneck i,  S zcz ep a ń sk i ,  K ędz ie rsk i ,  
K ro k o w sk i ,  prof. L ip iń sk i ,  in sp e k to r  D o b ru -  
cki, dyr.  L ig m a n ,  B ozeck i,  ks. p rez es  i d y ie -  
k to r  Tynieck i.  Mowy p o d n o sz ą  wiele c h a r a k te ­
ry s ty cz n y ch  w y padków , gdzie n ie ty lk o  o d b y ­
w a się  d o w o ln a  ża d n e m i w zg lę d am i gospo- 
a a rc z e m i  n ie u z a s a d n io n a  p r z e m ia n a  gospo­
d a r s tw a ,  a le  co gorsza ,  z u p e łn e  zn iszc ze n ie  
d rz e w o s ta n ó w .  N a tem  posiedzen ie  o godzinie 
8 w ie c z ó r  za k o ń cz o n o .  J u t r o  w ycieczka  o 6 
r a n o  do la sów  w  Bilczu.

ai tystyczne.
R e p e r t u a r  t e a t r a l n y .  W teatrze letuim : 

Dziś w piątek „Primabalerina", komedya w 3 a. 
Bluma i Tobhe.

W sobotę „Walka kobiet", komedya w 3 a 
Sennego i Legouvśgo. Trzeci występ p. N. Sien­
nickiej, artystki teatru krakowskiego.

W niedzielę „Urzędowa żona “, sztuka w 5 a. 
Savagea.

W esoła telefonistka.
Jesteśmy w sali sądowej.
Ławki zapchane publicznością, pomiędzy k iorą  

przeważa płeć piękna — ciekawe i strojne pary­
żanki.

Oskarżoną jest mała, elegancka osóbka o ru- 
dawo-złotych włosach, delikatnym zadartym nosku, 
telefonistka Klementyna RoJicr alias Joann* de 
Vallier. Przed kratki sądowe przywiodło tg wdzię­
czną osóbkę oskarżenie o szereg rozmaitych figlów, 
jakie za jej sprawą zaszły na centralnej stacyi 
telefonów.

—  Co skłoniło panią do pracy przy telefo­
nach skoro pani jest  córką bardzo zamożnych r o ­
dziców — zapytuje sędzia.

—  Powiedziano mi, że się tam wybornie n 
bawić mogę, a że się w domu nudziłam...

—  Dlaczego pracowałaś pani pod cudzem na­
zwiskiem ?

— Przybrałam sobie pseudonim telefonowy —  
odpowiada panna de Vallier.

Sędzia odczytuje zażalenie gtownego oskarży­
ciela, pana Piotra X.

„W dniu piątym września pragnąc rozmówić 
z pewną znajomą mi damą, kazałem połączyć 
z nią telefonem.

— Gotowe V
—  G otow e!
— Kto mówi?
— Ja, I rm a ;  kto mówi?
—  Ja, Piotr!
— Przyjdziesz dziś do mnie wieczorem?
W chwili, gdy zbieram się na odpowiedź, 

odzywa się jakiś obcy, ponury głos :
— Pani Irino, jesteś pani zepsutą grzesznicą, 

mąż twoj dowie się o wszystkiem
—  Na miłość boską, kto mówi ? - zapytuje 

z przestrachem znajoma moja.
*— „Sumienie" — grobowym głosem odpo­

wiada telefon. A potem cisza.
Moja znajoma z przerażenia dostała ataku, 

a ja  pobiegłem do policyi".
Drugim oskarżycielem jest p. Moreau, s ta ru ­

szek o zapadniętych oczach, krogulczym nosie, 
rodzaj molierowskiego Harpagona. Ten opowiada:

„Pewnego wieczoru zgniewałem się okrutnie, 
gdy mój siostrzeniec, Jerzy, jeden z najlekko­
myślniejszych urwisów w Paryżu, telefonował mi 
z klubu o swej przegranej w k a r ty :

— Jeżeli dziś nie przyślesz mi, wuju, 600 
franków, zastrzelę się!

Się
się

Ponieważ już dwadzieścia razy był jedną i 
nogą na tamtym świecie, nie posłałem mu nic, 
lecz jednak z pewnym niepokojem o godzinie je 
denastej wieczorem położyłem się do łóżka Punktu­
alnie o północy zabrzmiał dzwonek telefonu. Mam 
złe przeczucie. A nuż się chłopak zastrzelił? 
Wstaję.

—  Kto mówi ?
Straszny głos jakiś odpowiada;
— Śmierć!
Nie jestem przesądny, lecz niech pan sędzia 

sobie wyobrazi północ i takie straszne słowo.
A głos huczy d a le j :
— Stary dusigroszu. jeżeli natychmiast nie 

poślesz siostrzeńcowi pieniędzy, zabiorę cię jeszcze 
w bieżącj ra miesiącu.

Dostałem febry i drżącemi rękami posłałem 
zaraz sześćset franków".

A potem inni świadkowie opowiadali wiele 
ciekawych rzeczy, jakie się działy na stacji  tele­
fonów. Pytającemu o kursy giełdowe, opowiadano 
historyę o balonach; życzącego sobie połączenia 
z teatrem, tączono z przedsiębiorstwem pogrzebo- 
wem. A główną reżyserką tych figli była panna 
de Yallier. Ukazało się, że nadobna figlarka całą 
pensyę swoją poświęcała na fundę dla koleżanek, 
a co szczególniejsza, że panie potrafiły zachować 
tajemnicę.

Sąd skazał pannę Joannę de Vallier na su­
rowe napomnienie, a to ze względu, że główny 
oskarżyciel, P io tr  X., ujęty wdziękami grzesznicy, 
porzucił ową znajomą damę, zdołał zostać narze 
czonym podaąduej i. . zrzekł się oskarżenia.

W spar ta  na ramieniu narzeczonego, przy li­
cznych wybuchach wesołości zeorauych słucha­
czów, dymisjonowana telefonistka opuściła salę 
sądową (K ur. War.).

r£ , s a l i  g u d o w c
W i e d e ń  9 września.

O szustw o asekuracyjne.
Przed tutejszym sądem przysięgłych rozpo­

czął się zujmujący proces przeciw Emilowi Loe- 
wenthalowi z Olszan, byłemu urzędnikowi Banku 
hipotecznego we Lwowie i dzierżawcy dóbr ziem­
skich w Galicyi.

Sprawą Loewcnthala przedstawia akt osicar- 
żenią w sposób następujący: (Jbwiniony miał brata 
Jerzego, który służył w wojsku jako kapitan ar- 
tylery., naprzód we Lwowie, a następnie w S ta­
nisławowie. KaDitau miał ogromne długi, nadto 
utrzymywał nieszczęśliwy stosunek miłosny z żoną 
majora Diagasa — co wszystko przyprawiło go 
o taką rozpacz, że nosił się już z zamiarem sa ­
mobójstwa. Wiedział o tein brat jego Emil, mimo 
to jednak ubezpieczył go na życie na sumę 300 
tysięcy zł. w towarzystwie „S ta r" ,  którego usta­
wy orzekają, iż polica asekuracyjna w żoą jest 
nawet wtedy, jeżeli osoba ubezpieczona zginęła 
w pojedynku, lab też odebrała sobie życie, z tym 
wszakże warunkiem, że polieę Towarzystwo wy­
płaci dopiero wtedy, jeżeli mu się udowodni, iż 
suma za nią wypłacona, zostanie użytą na opłatę 
długów danej osoDistości.

W kilka dni po zawarciu umowy z towarzy­
stwem asekuracyjnem „Star" , kapitan Loewentbal 
pojedynkował się z owym majorem, ktorego zonę 
skompromitował. W pojedynku mkt nie został 
rannym. Wkrótce jednak kapitan Loewentbal ode­
brał sobie życie.

Wówczas brat kapitana, Emil Loewentbal, 
przedstawił towarzystwu „b ta r -  sfingowane skrypta 
ułużne swego brata i zażądał wypłaty za policę 
samobójcy. Towarzystwo oświadczyło, że akt no- 
taryaluy o zastawieniu poiicy był tył iO manewrem 
pozornym. Froknratorya uzuała to za oszustwu. 
Wniesiono przeciw Loewenthalowi doniesienie 
karne.

Do rozprawy dzisiejszej powołano wielu świad­
ków.

Pani Dragas, rozwiedziona' zona majora ar- 
tyleryi, z którą utrzymywał stosunki kapitan L., 
zeznała, że zmarły zarządził, by oskarżony dzis 
b ra t  jego Emil, z sumy zaaseaurowanej wypłacał 
jej rocznie 1000 zł.

Oskarżony Emil Loewenthal n.e poczuwa się 
do winy i twierdzi, że pi zez długie lata pożyczał 
bratu ogromne sumy, tak, że ogoina kwota dosię­
gła w istocie 9umy, przedłożonych towarzystwu 
skryptów dłużnych. Wskutek odnośnego badania 
przewodniczącego, Loewenthal przedkłada dowody, 
aie tylko na 45 .000  zł. Co ao reszty, to oświad­
cza, iż płacił za brata długi lichwiarskie, na któ­
re dowodew nie posiada

Inni świadkowie, koledzy wojskowi kap.tana 
L., zeznali, że nieboszczyk miał ogromne długi, 
przeciwnie zaś, komendant pułku, w którym słu­
żył kapitan L , utrzymuje, ze zmarły mógr miec 
najwyżej 5.000 zł. długu.

Najważniejszy świadek dowodowy, Hugo 
Freund ze Lwowa, który towarzystwu „a ta r"  do­
starczył wszystkich maieryałów przeciwko Loe­
wenthalowi, zacnorował i me przybył. Strony zgo­
dziły się na odczytanie jego zeznań.

Dziś jeszcze zapadnie wyrok.

J !

Cf

W i e d e ń  10 w rz eśn ia .  lJeut. fo lksb l., Vat. 
Deusch. Zeit, i Ostr. R und. n a p a d a ją  n a  l ib e ra ­
łó w  z p o w o d u  r z e k o m eg o  w y s to so w a n ia  p rzez  
k ie ro w n ic tw o  p a r ty jn e  N iem ców  czesk ich  me- 
m o ry a łu  do l ib e ra łó w  w ęg ie rsk ich  w sp ra w ie  
ugody  z W ęgram i.

\\ i e d e ń  10 w rześn ia .  'Rmchsuehr w yw o­
dzi, że  o b s lru k cy a  n iszczy  p a r la m e n ta ry z m .  
T e r a z  chodz i o to, czy fo rm a  p a i l a m e n ta r -  
nych  rz ą d ó w  m a  być u t r z y m a n ą ,  czy nie 
O pozycya  p o w in n a  się s t rze d z ,  aby z je j  wi­
ny m e  m o g ła  się odbyć  z im o w a  sesya  R aay  
p a ń s tw a ,  p o d o b n ie  j a k  w lecie tylko z jej 
p rzyczyny  n ie  p rzy sz ło  do ugody z W ę g ram i.

W i r d e ń  1U w rz eśn ia .  Wiener Ztg. p u b l i ­
k u je  dzisiaj k o m u n ik a t  p r e z y d e n ta  m in is trów  
i m .n is t r a  f in an só w ,  o d n o sz ąc y  się  do u r z ą ­
d ze n ia  św ieżo  u s y s te m o w a n y c h  s ta n o w isk  dla 
u rz ę d n ik ó w  m ia n o w a n y c h  przy są d a c h  p ie r ­
w sze j  i drugiej in s taucy i .

M i e d e ń  10 w rz e ś n  a. C e sa rz  z w ielką  
ś w itą  w o jsk o w ą  o d jecha ł  n a  ćw ic ze n ia  do Po-  
tis . C e sarz  n iem ieck i  p iz y b ęd z ie  do  P o tis  p o ­
ju t r z e  p o p o łu d n iu .  T eg o  sam ego  dn ia  p rz y ­
b ęd ą  O b ru c ze w  i z a g ra n ic z n i  a t t a c h t s  w o j­
skow i.

U i e d e ń  10 w rz e śn ia .  W y k a z  B anku au- 
s t ro -w ę g ie rsk ieg o  z 7 w rz e ś n i a :  N o t  w ob ie­
gu t363,4 6 4  000  (-j-  10,072.000), pokrycie  k ru -

i° ^ ° o  H -3 ,3 6 3  0 0 0 , ,  portfel
,803 .000 ;,  lo m b a r d  23.351.000

n nwt w o ln a  0(1 Podatku
,441.000 ( 0 ,430 .0001  (Cy fry w  n a w ia sa c h

o s a c z a j ą  s to su n ek  do  pupi se d u ieg o  B g n d n ia .  
P rzyp . Red.). J

P r a g a  10  w rześn ia .  N a r odm  L ism , o m a ­
w iając  zw oiam e osiam.e> r a d y  m w is t e r y a ln e i  
u trzy m u  ą, że jej r e z u l ta te m  m u s i  b y ć  a lb o  
przyjęcie , choćby z z a s t r z e ż e n ie m  n a j b a r u z  u 
możliwych r e s t r y k c j i  p o s tu la tó w  w ięK,=.;0ś C; 
izbowej, albo u s tąp ien ie  g ab in e tu  B a u e m  g0

Praga 10 w rześn ia .  K ie ro w n ic tw o  n ie ­
m ieckiego s tro n n ic tw a  w C zech ach  o ś w ia d c z a  
że pogłoski o w ys łan iu  p rze z  N iem ców  c z e ­
skich m em o ry a łu  do l ib e ra łó w  w ęgiersk ich  
z w yrazem  przychylnego s ta n o w isk a  w s p r a ­
wie ugody z W ęgram i,  są  z u p e łn ie  b e z p o d ­
s ta w n em u

B u d a p e s z t  10 w rześn i i W  decy d u ją cy c h  
ko łach  s t ronn ic tw a  liberalnego nic n ie  w ied z ą  
o m em oryałe  od N .em ców  czeskich.

B u l a w e s z t  10 w rześn ia .  S ąd  w d ro ż y ł  n a  
w niosek  prokura to ra  dochodzi nie ś ledcze  p r z e ­
ciw m in is trow i honweaów l a j e r a r y  em u ,  a 
to w skutek  doniesienia radcy m in is te i  yalnego 
Kasica. Kasie skarży, że F a ja rv a ry  u su o w a ł  
spe łn ić  n a  n im  m orders tw o , w yzyw ając  go na

, a r !  4 10 w rześnia.  T u te jsze  ko ła  poli­
tyczne  uw aża ją ,  że dojście do iząuów  w A u ­
s try i  narodow ości s łowiańskich  wpł 
os łab ien ie  t ró jp rzym ierza  i n a  zm ianę  polity­
ki zag ran iczne j A ustro -  Węgier.

K o n s t a n t y n o p o l  10 w rześnia. W  pałacu  
B u iu k d e re a  o d by ła  się wczoraj Komereucya 
a m b a s a d o ró w .  D o tychczas  nie n az n ac  ino. 
k iedy  z w o ła n ą  zos tan ie  kon fe ren tya  w p a ł a ­
cu  T ofane .

T e l e g r a m  g i I d o w j  W iedeń  10 w rześn ia .  
K redyiy  au s iry a ck ie  365 5 0 ;  Tureckie 64 75 , 
L h n d e rb a n k  234 5 0 ;  P o łu tn io w a  87 25; Kolej 
p a ń s tw o w a  348 .7 5 :  Alpiny 137.50; Tytoniowa 
158*- -

U sposob ien ie  n iechę tne .

Kurs lw ow ski. 
Lw ńw 10 września.

Z a  100 rub li  sr. 
Z a  100 m a re k  
2 0  f ra n k ó w k a

p łacą  :
127 ■ — 

58-50 
9.50

ż ą d a j ą : 
128 10

58 80 
9-62

U z i a i  e k o n o m i c z n y .
Zestaw ienie rachunku gw arancyjnego 

k o le i loka ln ych  R ząd  w ez w a ł  zarzątły  k o ­
lei loka lnych , oy po sk o ń c zo n y m  roku  ukła 
dały  z a ra z  r a c h u n e k  g w arancy jny ,  zg rom a­
d ze n ia  ogolne ja k  na jp rędze j  zw oływ ały  i r z ą ­
d ow i na jpóźn ie j  w cz te ry  tygodn ie  po zgro­
m a d z e n iu  ra c h u n e k  p rzedk łada ły .

O dpow iedzia lny  R e d a k t o r : 
S t a n i s ł a w  R o s s o w r s k f

Hotei „Imperial"
ul. Trzeciego Umi 1. 3. 

p ie rw sz o rz ę d n y  hote l,  r e s ta u ra c y a  i kaw iarn ia .
Przyjechał, dnia 9 września:
K. hr. Hardegg z Wiednia. — Lud. hr. Dę­

bicki z Jaworowa. — St. hr. Jabłonowski z Po- 
powiec. —  Mac Garwey z Gorlic. -— Ad. Jędrze 
jowicz ze Starego miasta. —  T . Pragłowski z Sa­
noka. —  A. Szym benki z Poioku. — St. Dem­
biński z Pelkinu. — J. Schlenker, W . Zwe g, 
Pt. Kottek i J. S. Mandei z W leduia. — J. Ło­
wy z Pragi.

i S C c - T e l  f r a z i o - C L S i s t a
Lwów — plac Mary«cki

W  nowym  Zarządzie, zupetnie odnow iony .
(F. C. Proksch).

Przyjechali dnia 9 września :
Br. O. Hansoerger z Teresienstadtu. — Dr. 

J .  R osm ann  z Nowosiółki. — J. Rosmarin z P -  
hajee. —  J. W ackter  z Laudesbergu (Prusy). - 
H Klein z Berlina. — A. I rabauer  z Paryża — 
Z. Osuchowski z Krakowa. J .  Fiałkiewicz 
z Podola ros. — B. Jaroszyński z Moskwy. - 
K. Lisowski z Budapesztu. — A. Rozwadowski 
z Król. pulsk. — F. Hryńkowski z Jord an ow a . 
— M Dobrowolski z Jarosławia, — K. Niesio­
łowski z Krems. — P. Gorzycka z Gzerepko- 
wiec.

W y k a z y  instytucyi emisyjnych
4 z a w ie ra ją

m iion j dawniej l y l o s m i p  aiuiiacji
k tó re  n a  s z k o a ę  w łaśc ic ie l i  nie zostały podjęte.

P rz y jm u je m y  oezp ła true  rewizyę o ta g ac y j  
i losow  w sze lk iego  rodza ju

S O K A L  i L 1L IE N
Dom b an k o w y  i K a m o r  wymiany. 

Z lecen ia  z p row incy i wykonuje się o d ­
w ro tn ą  pocz tą .

Emerytowany radca wyższego sądu kraj

F r a n u s z e k  I i i e r n i g
o tw o r z j 1 kancelaryę aclwohacką e Lwow ic 

p r z y  u l .  K o p e r n i k a  1. 3.

W n i i i k  i k  m ieszkan ie  z trzech 
AA# C l  P  I R ł  *  pokoi z przynależyto-
śc-iami p rzy  ulicy *C borążczyzny  i'ib plpcu 
D ą b r o w s k ie g o .  W iad o m o ść  w Iłow ie Polskimi-

K A N C E L A R Y A

D - r a  F r y d e r y k a  K r a t t e r a
ad w o kata  k ra jo w eg o  zna jdu je  się obecn ie  p rzy  

u lic y  Szo p ena 1 7

Dom  bankowy i kantor wym iany
I g n a c e g o  R o s n e r a

L w ó w ,  plac Maryaeki 1. 5, (Hotel Francuski) 
kupuje i sprzedaje 

w sze lk ie  p ap ie ry  w a rto śc io w i po k m ie  !zi«- 
n m, przyjmuje takżo zlecenia na gi ńdę paryską, 
berlińską i wiedensaą pod uajtorzystniejsż' *u

ru n k a m i. ___

t na piegi dra M a ia le ra  s ło ik  po 4 0  i 8 0  c e n tó w . K rem  ten je s t  jedynym  szybko działającym środkiem na piegi, piamy wątrobiane, pryszczyki, 
ągry. Lszaje i t. p. zanieczyszczenia skóry. — Powstałe zmarszczki na twarzy i ślady po ospie znikają po dłuższem użyciu tego kremu.

M y d ł o  na. p ie g i  p o  2 5  i  4 0  c e n t ó w . Drofliiepja Leona
m aa is t ‘ fa rm acy i w e  L w o w ie , 

m  -  ul. K a żm ie rz o w »k a  L !*>•_
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TRAGICZNA TAJEM NICA.
Pow ieść p rze lożo aa  i  ang le ls tie ^o .

(Ci-JU dalsz.) ).

— Je że i i  zn a jd ę  rew o lw er ,  do k tó rego  
ta  k u la  należy  — rz e k ł  do s iebie — to by ­
łoby b a rd z o  źle, gdybym  n.e zna laz ł  ta k ż e  
cz łow ieka,  k tó ry  z tego rew . lw eru  w ypali ł .

Od c z a s u ,  k iedy w .a d o m o ść  o m o r d e r ­
s tw ie  d o sz ła  do polieyi,  in sp e k to r  z a ją ł  się 
tą  s p i a w ą  Dardzo gorliwie i p r a c o w a ł  o b e c m e  
więcej, niż zazw yczaj —  to też c z u ł  s ię  do 
p ew n e g o  s to p n ia  w y c z e rp a n y m  i zm ęczonym . 
S p oczynek ,  bodaj krótki,  n a le ż a ł  m u  się  r z e ­
te ln ie  — ale sn ą ć  n ie  był m u je sz c z e  w tej 
chw il i  p rzeznaczony .

W łaśn ie  ch c ia ł  w ziąć  k ap e lu sz ,  by udać 
się do d o m u ,  gdy do b iu ra  w sz e d ł  woźny 
z o zn a jm ie n ie m ,  że g a rb u s  p ros i  o chwilę 
ro zm o w y .

—  N iech  weidzrn — ro z k a z a ł  in spek to r  
k ro tk o  i n a  n o w o  z a s ia d ł  w fotelu.

N iebaw em  po jaw ił  si«j g a r b u s ;  n a  jego 
tw a r z y  m a low ało  się  zadow olen ie  i p e w n o ść  
siebie .

— P rz y n o s is z  p an  co n o w e g o ?  — z a p y ­
ta ł  in sp e k to r

—  Z d a je  mi się, że tak  — b rz m ia ła  p e ł ­
na  Skrom ności  odpow iedź .

—  Gzy to  rzecz  w aż n a  i
—  M nie p rzyna jm n ie j  w y d a je  się taką.
— J a k  p rzyszed łe ś  pan  w je j  p o s ia d a n ie  ?
— P rz e z  p e w n ą  ko b ie tę ,  k tó ra  j e s t  p rz y ­

ja c ió łk ą  w dow y H a r n ie r  Móvviłem z nią w ła ­
śn ie  p rze d  c h w i lą ;  za w d z ię c z a m  je j  odkrycie ,  
k tó re  m oże p o p ch n ą ć  ś le d z tw o  na ca łk iem  
now e tory.

— T o  b rz m i  b a rd z o  o b iecu jąco  — o d e ­
z w a ł  się znow  in spek to r ,  z k tórego  tw a rz y  
zn ik ł ju ż  zu p e łn ie  w yraz  znużen ia .  — S iada j  
pan  i opow iada j .

G a rb u s ,  pos łuszny  u p iz e jm e m u  w ezw an iu  
u s ia d ł  n a  k rze ś le  n ieopodal b iu rka .

R O Z D Z I A Ł  V .
Sietrna papierośnica.
— N ow e odkrycie  — z a u w a ż y ł  in spek to r  

p rzybyw a nieco poźno.
— Z aw sze  je d n a k ,d o ść  wi-zesnie, aby z n ie ­

go sk o rzy s tać  — o d p a r ł  g a rbus .  — D o tychczas

paru  H arn .e r  c z u ła  się je sz c z e  zbyt s łabą ,  
ażeby  b ra ć  się do  czegokolw iek ,  a le  dziś z a ­
czę ła  p rzy  pom ocy sw ej s ta re j  p rzy jac ió łk i  
m a d a m e  Grouit,  p rze g ląd a ć  sw e  rzeczy .  P rzy  
tej sp o so b n o śc i  w łaśn ie  w yszło  n a  ja w  to, co 
j a  u w a ż a m  za  b a rdzo  w ażny  szczegół.  G d y ­
bym  tam  nie był poszed ł p rzy p a d k iem  dziś 
w iec zo rem ,  bylibyśmy p r a w d o p o d o b n ie  n ie 
dow iedz ie li  się o rem  nigdy, p a n 1 H a r n ie r  
bo w iem  n ie  m pojęcia ,  j a k  to  je s t  ważne...

—  Ale o c z e m  p an  w łaśc iw ie  m ów isz  -  
p r z e rw a ł  inspeKtor.

— O s reb rn e j  papierośn icy .
—  D o tychczas  n ie by ło  o n.ej j e szc ze  

m ow y .
—  N ie ;  a le  z a ra z  p o m ó w im y  o mej b l i ­

żej.  P a p ie ro ś n ic a  ta  Dyła w ła s n o śc ią  H a r rn e -  
ra ,  a  po m o rd e r s tw ie  gdzieś zn iknęła .  Je że l i  
ty lko z d o ła m y  ją  odszukać ,  je s te m  p ra w ie  p e ­
w ny, ze za p ro w a d z i  n a s  o n a  na  trop  w łaśc i­
wy. S p ra w a  p r z e d s ta w ia  się , j a k  n as tęp u je  : 
W  o s ta tn ic h  d n iach ,  j a k  p a n u  w iadom o , p a ­
nie  in spek to rze ,  za s ięga łem  w iadom ości w tych 
f ra n cu sk ich  s to w a rz y sze n iac h ,  k tó ry c h  c z ło n ­
kiem  był H a rn ie r .  D ziś  w iec zo rem  w pad ło  
mi n a  m yśl za jść  do w dow y  i p op ros ić  ją ,  
aby  p rz e sz u k a ła  szafy i kom ody , dla p rze k o ­
n a n ia  się, czy nie pozos ta ły  po H a rn ic rz e  j a  
kie o d znak i  lub o rdery ,  z k tó rych  in o in a b y  
w y w n io sk o w ać ,  zali n ieboszczyk  n a leż a ł  do

jak iego  ta jnego  związKU i czy p rz y p a d k ie m  
ta  c a ła  s p r a w a  n ie  j e s t  s z tu c z k ą  a n a r c h i s ty ­
czną .  A p o n ie w a ż  R a r m e r  zginął śm ie rc ią  
nagłą, p rze to  n a tu ra ln ie  z a b r a k ło  m u  c z a s u  
n a  zn iszczen ie  m oż liw ych  ś ladów  i s t a ra n n o  
posz u k iw an ie  n a  tej p o d s ta w ie  muSidłoby nas  
o s ta te c z n ie  do czegoś doprow adzić ,  B y le  tylko 
d o s ta ć  w ręk ę  kon iec  nici, j u ż  n ią  doidę do 
kłębka. . .

— M nie się zda je  — za u w a ż y ł  in sp e k ­
to r ,  w s t r z ą s a j ą c  g łow ą  —  ze pan  zeszed łeś  
t rochę  na  m a n o w c e .  A le  z re sz tą  zobaczym y.

— W s p o m n ia łe m  o tern tylko naw iasow o  
— c iąg n ą ł  dalej g a rb u s  sw e  opo w iad a n ie  — 
aby  w y jaśn ić  p rzy c zy n ę ,  d la  której dzis w ie ­
czo rem  by łem  w tym  dom u. Pani H a r n ie r  
czu ła  się n iezd row ą ,  więc p ro s i ła  mnie , abym  
ro z m ó w ił  „.ę z je j  p rzy jac ió łką ,  m a d a m e  
G ro u x  S k o rz y s ta łe m  z tej sposobnośc i  i w ie­
dząc, że ta k ob ie ta  je s t  doskona le  obzna jo -  
m io n a  ze s to s u n k a m i l la r n ie r ó w ,  począ łem  
j ą  c iągnąć  za  język , w ypy tyw ać o to i owo, 
m iędzy  innem i i o t o  także ,  czy wśród rzeczy  
H a r n ie ra  nie zn a la z ła  czego, co zw róciłoby  
je j  szczególn ie jszą  uw agę — i w ciągu tej 
ro zm o w y  dow iedz ia łem  się, że z łodzie je  
skrad li  n ie ly lko p ien iądze  z szutlady, a le  także 
pap iero śn icę ,  k tó rą  H a r n ie r  n ied aw n o  p r z e d ­
tem  o trz y m a ł  w po d a ru n k u .

— la k  w yglądała  ta p a p ie ro śn ic a  -  z a  
py ta łem .

O d p o w ied z ia ła  mi, że był to p rzedm nio t  
za ró w n o  ładny ,  j a k  cenny, z p raw d z iw e g o  
sreb ra ,  ozdobn ie  w yrzeźbionego. S a m a  p rzez  
się w ar to śc io w a ,  by ła  tem  cenn ie jszą ,  że w e ­
w nątrz ,  z a m . i s t  pap ie rosów , był b an k n o t  
dw u d z ie s to  d a la ro w y .  P o d a ru n e k  ten  w ręczył 
H arn ie row i w w ilię Bożego .Narodzenia jak iś  
pos łan iec ,  k tóry p rzyn iós ł  je szcze  inne  rzeczy, 
a le  ż a d n a  z n ich  n ie  by ła  już tak  kosz tow na,  
j a k  pap ie ro śn ica .  P an i G roux  była w łaśn ie  
w sk lep ie ,  gdy przyn ies iono  ten p iękny  p re ­
ze n t ,  n a to m ia s t  nie w id z ia ła  tego żo n a  H a r ­
n ie ra ,  k tó ra  ró w n o c ze śn ie  by ła  ozem ś za ję ia  
n a  górze. J a k  się  zdaje , H a r m e r  co roku  
o trz j  m y w ał  po d a rk i  n a  Boże N arodzen ie ,  a 
n iek iedy  ta k że  w dz ień  sw y ch  urodzin .  Des- 
m ondow ie ,  u k tó rych  daw n ie j  by ł  w  służbie ,  
przysy ła li  m u od czasu  do czasu  p ieniądze,  
a  bo g a tsze  rodziny f rancusk ie ,  k tó re  p o b ie ­
rały od niego wino, nie szczędziły  m u  ró w ­
nież p o d a rk ó w ;  raz  czy dw a o t r z y m a ł  także 
w ynag rodzen ia  z to w arz y s tw ,  k tó rych  był 
cz łonk iem . Z d a n ie m  pan i  G io u x ,  n ie  było 
w tein n ic  dziwnego, H a rn ie r  bo w iem  był 
ogólnie łub iany  i pow ażany .

(G. d. n.).

WODA FIOŁKOWA
P b t * T l l t n v /  m yde łka ,  p raw -  
I C  l l l l l l y ,  d z iw ą  w odę  k o -
lońaką,  szczo tk i ,  g rzeb ien ie ,  gąbki 

po leca  n a j ta n ie j

J a n  D z ie w o ń sk i
Maga cyn drobiazgów damtkich. 

Lw ó w , Halicka 6.

u su w a  z tw a rz y  pryszcze ,  liszaje, trądz ik i ,  o p ie rz ch m e n ie  i 
łu sz cz en ie  skóry, w yg ładza  zm a rsz c z k i  p o ry  i doły  o spow e.  

T w a r z  o d św ieża ,  w y b ie la  i w ydelikaca .
C ena 1 zł

J A N  1H N A T O W U Z
L W Ó W : (sklepy własne) ul. K opernika 1. 3., H alicka 1. 11. 
KRAKÓW  Sukiennice I. 20., CZERNIOW OE: Rynek '.  2.

Praiiifatwo t a ó w i
Lwów. pl. H a l ic k i  1. 3

Zastępstwo na Galicy
uia sprzedaży węgla i 
koksu z kopani girno- 

szlaskicn

\ A / ę g i e l  i k o k s  ca łym i w a-  
• *  g o n a r r i  po ce n a c h  zn iżo ­

nych , o raz  w  w o rk a c h  p lom ­
bow anych  po  50 klg. na  j e ­
sień i z im ę z d o s ta w ą -  do 
m ieszkan ia .  Z n a n y  z dobroci  
K O K S  z k o p a ln i  „Z ab rze" .

W a n n y  długie po złr. 1 5"— 16' 
Nasiadowe po zir. 6 '— i 7.50. 
K loze ty  pokojowe po złr. 8'50, 17; —
1 3 0 '— poleca PIO TR CHRZA- 
s t c w s k :  nandel żelazny we L w o­
wie, plac K ap itu lny  I, (naprzeciw 
Katedry )

Handel korzenny Karola B »ł- 
łabana poszukuje p r a k ty ­

kan ta  z dobrego domu z ukończoną
2 kl. rea lną  lub gimn.

Prosimy naszych czyteln ików
aby zumawiając lab kupując przedmioty reklamowane w dzido 
ogłoszeń, raczyli powoływać stę na y Słowo polskie'1, jako na 
źródło swoich inform acyj. Takie powoływanie się wpływa na 

rozszerzenie naszych ogłoszeń.

w m m m  . w t i  >

%  <?

uracyjne W  inogrona z
poleca handel

KAROLA BAŁŁABAN1 we Lwowie
Ł ask aw e  zam ó w ien ia  z p row lncy i u sku teczn iam  o dw ro tn ą  poczta

Najmocniejsze!
Pończochy, skarpe tk i, pończoszki 
dziecinne we w szystkich kolorach, 
ińeszyte, para od 22, 30, 35, 40, 

45, 55, 75 do DO ct, poleca

M A K S  M U H L F E L D
Lwów, R ynek  37

AMATOROM
h e r b a t  r o s y j s k i c h

w cenie od złr. 1/20, 1 40, 2 '50 
i 3 50 za funt -  poleca się 
znany h a n d e l  W ła d y s ła w a
A dam ow icza w  Brodach  na

pograniczu rosyjskiem.

W  niedzielę dnia 19 w rześnia 1897 odbędzie się o godzinie  
3-ciej popoł. w sali T o w arzystw a  zaliczkowego w D rohobyczu

X X I V

Z ■
T o w a rz y s tw a  za liczko w eg o  w Drohobyczu

Stow arzyszenia zarejestr. z nieograniczoną poręką.

Porządek dzienny Zatw ierdzenie wyboru jednego  członka Dy- 
rekcyi.

Rada nadzorcza Towarzystwa zadczłow ap #  Droladjaia
Stowarzyszenia  zareje»tr. z n ieograniczoną  poręką

Prywatne przygotowanie do 
klaa gimnazyalnych, łącznie 

z praktyczną nauka języków franr 
cuskiego i niemieckiego. Dobór sił 
nauczycielskich staranny, Osobne 
kursa d la dziewczyneK, osobne dla 
chłopców, — W arunk i  przystępne, 
J Czarnowska, ul. Oytadelna 5,

Oranźsrya W o y s h w s k a
p. R rochow

ma na sprzedaż 200 sz tuk  wazo 
nów dekoracyjnych wysokości od 

, 1 do 5 mefrów. Porozumienie się 
! na miejscu.

l i l a  s z u k a j ą c y c h  p r s i c y ,  
4 - w i e r s z o w e  o & I o s z e a i i o  

bez. |i lotnie.

I
l
1
I
i
4
i
%
4

T a p e t y
ko losa lny  wybór, taniej rfak 
w ' W  i e d n i t z  i zagram- 
ją, poleca fachowy m a g az y n

A, Krzysztotowicza
L w ó w ,  p l a c  H a l i c k i  I. 2 .

W a o ry  d o  d y a p o a y cy i. T a p e to w a n ie  
w m ie js c u  i n a  p r o w i n c j i  o b e jm u je .kW a o ry  d o  d y a p o a y cy i. T a p e to w a  

m ie jec u  i n a  p r o w i n c j i  o b e jm u je .

e a  ■ lis lewy w  kase-
► %  ikach, 50 arku  I

4  szyków, 50 ko-
•  pert za 4 0  ct.,

meżna nabyć w lokalu To warzy
stwa .,Szkoły ludow ej", R ynek  
1. 10, pierwsze piętro,

podpisana zawiadamiam 
™ ■ J  Szanownych Rodziców, j 

że 11 -go września otwieram moją 
szkółkę p ryw atną dla dzieci od 3 
do 7 lat, — W pisy można zała- | 
twiać każdego dnia od U  ranc 
do 3 popoł. pod terni samemi w a­
runkami. H elena  K o m a ró w n a

i

Realność obsza-u okofo 100 
morgów ze s ta ­

wem zarybionym, dużym domem 
mieszkalnym tartakiem, papiernią 
i budynkam gospodarczymi w po­
bliżu kolei zaraz do sprzedauia. — 
Wiadomość w kancelaryi adwokata 
D ra  Zbyszewskiego, Lwów, ulica 
S ykstuska 1. ‘25.

Mieszkanie sk ładające się 
z 10 ciupokoi 

z 2 przedpokojam i i balkonem na 
I . p iętrze, nadające się szczególnie 
na kancelarj ę, je s t do w ynajęcia 
od 1 listopada 1897 przy ulicy 
Sykstusk ie j 1. 35. — W iadom ość 
w C entralnem  biurze producentów  
ropy, ul. S ykstu ska  1. 35.

Leonard tyczyński
tog ul- Zjblikieiya 12 i św. Mikołaja 1j .

hande l to w aro w  k o rz e n n y c h

w r a z  z  poKOjami d o  ś n i a d a ń

poleca i podaje:

w szelkie w ędliny —  przekąski 
zimne i gorące  — różnorodne 
sery —  m arynaty — kaw ior itp

Porter angielski musujący!
P i w o  o k o c i m s k i e  na szk lanki,  
W i n a  w ę g i e r s k i e ,  a u s t r i a c k i e ,  

r e ń s k i e  i f r a n c u s k i e .

P rz y jm u je  i u rz ą d z a  w s z e ik ie 1 
za m ó w ie n ia  p ó łm isk o w e  z wędlin  I 
i m a ry n a t ,  ja k o te z  kan ap k i

5 6
l a t  i s i i i i e j ą f y

handel sukna  
i tow arów  w ełn ianych

pod frniią

Jan Wallach i Syn
Lwów, Rynek

poleca

sukna na mundury
d la  s t u d e n t ó w .

'x±„jc*Jcx*xxick1cEJŁ±±ycjcjcJLjc&.A>f

* Lwowski Zakład zastawniczy £
przy ul. Czarneckiego 1.1, rog placu Bernardyńskiego

udziela pożycz Kl nu. 4

papiery w artośc iow e , przedm ioty złote , srebrne ,
44 brylanty, p e r/y ,  zegarki, p latery (chińskie srebro) rT  

b ronzy  starożytne, broń m yśliw ską (uowsz. syst.), H" 
i karabele , pasy lite, futra kosztow niejsze m aterye,  

jedwabne, makaty, aksam ity  i wogóle na tow ary 
cenniejsze zepsuciu nie podlegające, a odpowiednie o  

rozm iarom  swym.
Wysokie zaliczenia, procent umiarkowsny, wieli a troskli 

t !  wość  w przechowaniu powierzonych zakładowi przedmiotów i
• C szybka ekspedycya w osobnym przedziale zastawniczym —  są 

^  przedmiotem imlowaó zakładu tego od począł ku jego istnienia.
*  W  8 luro otw arte od godz. 9— I przed poł., i od 3 — 6 
^  po południu w dnie powszednie.
«  P r z y  z a s t a w a c h  z a j ż  1 0 0 0  z ł . ,  s t o p a  p r o c e n t o w a  W

z n a c z n ie  obniżona. u

£xxxxxxxxxxxxxxxxxxx:xxxxł |

cukrów korowych i khtmkow
prowądyopa na sposób warszawski

Jana HLflingera
przedtem A lo jz y  H orw ath

Lwów, ulica Teatralna 1. 3
(pląc §w. Ducha) 

p o .e cą  '

’/ e kiio n a jw yb orn ie jszych  en*  
keów d e s er o w y c h  . . R —

'/, k i lo  pon.adek z w y k ły c h ,
sm aki ow ocowa , , — -§0

Ia kilo czeko ladek  nad/iow.- ,-  
nych .:n i; o im ty'-h , . izO  

kilo  ow ocó  ;■ kand . - / c w a ­
nych (jak fr a n c u s k ie )  V $ 0  

'/, b i io  p ie e z y w e k  ( U c .b a .n i -
ko«l wars a w sk ic h  , — -bO 

’/,  ki lo  karm elków  n a d z ie w a ­
n y ch  .....................................— -51

Za op a k ow an ie  > pude>ka ń r ,  
to n o w e  n ic  aię nie liczy  W y ­
rob y  zaw  re  św le .R  I w  w ieN  

kim w y b o rze .

U c z e ń  z ukończoną V J. H  jjimn. poszu-  
I-.UJP pod korzystncini weru’.k>mi posady  
p.aktyk nt« ap .ekar-kiejj . . Ądrcs: Pa w c l  
K.,  P izcm yśi ,  poste-resta  le. 
g a n d y d a )  U f  roku mo/.c udzie lać Ickcyj 
prywatay.  U ni zn.om szkól lo dow ych.  — 
J. C .  Rztźt) iarska S dr z i  nr. 11. 
K a n d y d z t  nauczy i ic lsk i  IV.  roku w .Sta­
n i s ła w o w ie  poszukuje lekcy.  «  iBie.iscu. 
f ,a-k tu t  zg łoszenia  pod W . J. K pos[.„  
re u , S.at|i$U»'ów
M ło d y  pom opm k h an dlow y poą/nkuje  
p osady  m j ik im k o lw  ek  dziale, w miej* 
scu lul i na prowlncyi,  Ł a s k a w e  z g ł o ­
szenia  pud J. L., post. -e3t.  l. vńw,  
P o w a i n y  peciagog-f i tozof z r-kom en dni 
cyą  o b y w a te l s k ą  poszukuje lekcyi . Z g ł o ­
szenia  1 W yszyński ,  ul. M »clit iaekiego zO 

U c z e ń  VII kl g i in u  poszukuje  lekcj i ,  
/ g ł o s z e n i a  pod J . L  posle -restaii le .

M ^ t u r z y ł ią  stminaryaiuy poszukuje lek* 
cyj z nornmlnych seminnryum lub u ii -  
s ze g o  gimnazyum. Z g ło s z e n i ,  p o d  S e m i ­
narzysta l<ł2, LwiSw. g ł  p
0 | a  d a m  i d z i e c i  nauka jęz. Iranc. i niem.  
także  pięknyc|i  haftów ar lysty-znyeh ul. 
L in d e g o  .H, drzwi Ó. I. p. od  11 — J. przedp. 
R p z y g o t j w u j ę  prywa.n ie  uczniów z 1 kl. 
ginin.  K apłańsk i ,  naucz., Hynek ^5,  
P y e t a r y p a z  poszukuje pu p o łu d n iow egu  
zajęcja. — W iadom ość  w  cukierni Wg.j 
Brzeziny, ł fe tm auska  1.2,
Kupcom i przem ysłow com  polskim za- 
Jalwiam korespond n cyę  uieiniet ką od  
wyp tiku d o  wypadku. 14 M. Bliżsi  i 
wi.ui mość . S ł o w o  polskie  \
O s o b a  uzdoln ou w krawiectwie  dam-  
skieni poszukuje z ję c ia  jako dochod ząca  
w dom u p ływ a ln ym .  I’o s V r e s t  M. 
l.wó .

m

.FORTUNÂ przefitem B 8Z4BŁ0WSRI
Lw ów  -  ulica Akadem icita 1. 8.

Wyłączne nu Ąus.h>->Vęgry zastyj). iwo herbaty r f c i j - K ^ j  kc.^wa.iowej 
„K. W .  P e r i f t w « “ w  M o s k w i e .

Sprzedaż  w y łą c z n ie  w o r y g in a ln e n i  np ik o w a n iu  pod rząd ow ą banderola  
w p a czk a ch  c a ło ,  */., .  */,, */, fu ntow yc l .  w cen i  o .  1 ’8 ’J do 10 4 -  za fu nt .

Oprócz h e r b a ty  p c i i e o A iy :  H a łw ę  . deesk i i ,  Kawior a s tr ach ań sk i ,  bulion  
r osyjsk i ,  h a n g  Ceyloti ,  C p g r a c  francuski  i wygie  s ' .i  Rum  St . J a u .c s  orv-  
g in a i n j  [<uu. .fiii.ii.ik , M . ja jn ika ,  C u 11 a , .-raz rożne l ik ier y  — Z z . i . ó w i c n 1;. 
z p r o w in c y i  przynajiu u.cj  n <> trzy f . u t y  herbaty  odsył-ftiu frank . —  C i f i u i  
na ż ą d a n ie  gra t is  i frape 

„ F o r tu n a "  l-wów Alpdamick (f przedte  .. B. S z a b ł o w e k i  T r y n u n a ie k a  I I

S H S aS B S S I

Zmiana lokalu!
—

| magazyn obuwia |
5 w łasnego wy ryb u , istniejący
n jtrgy p|.  B e r i ia rd y sk in j  I 3
Q od la t 30,

r,u
Ważne dla szkól!

' 7 \

Lakier matowy do tablic. 
Farba czerwona do 'inij. 
Gąbki do tablic.
Kreda do tabixc. 
Atrament  szkolny. 
W szdk .e  farby i przy- 
bory do malowania i ry ­

sowania
p o le c a ją  n a jt a n ie j:

j  F r i e d r i c h
i

A .  I S e a c o c k .
Lwów, ul. Heł mańska 4

obok  cuk.erni W g o .  Grossa.
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i p i e r  p e r g a m i n ó w  y

do pakowania masła, sera, do oowiązywanli słoików z kon­
fiturami, jakotaż do konserwow, i t. p., i t p

p o l e c a  t a n i e j  j a k  w s z ę d z i e

U o j z y  I B i i b n e r
R y n o k  X. 3 8 .

Donoszę niniejszem , że mój 
największy we Lwowie

p r z e n io s łe m  jo  
własnego do m u

ń przy ul. Pańskiej ł3
Magazyn znacznie rozsze­

rzyłem i w doborowy towar 
zaopatrzyłem, —’ Dziokująo za 
dotyczasowe. względy, upra­
szam o łaskawe odwiedzili)', 
pozostając z szacunkiem

Ktn
nu
n
u
n 

nu
nu

y .kl
n u
n __

K 5 H S H 5 H  5 E 5 5 5 H 5 H » 9 e 5 5 5 BSI

J a m  B y h i ń y k i  K
Lwów, Pańska I. i3 . S

'ĆXXXXXXXXXXXXXXXXX>CXXXXX^

N e z a w o d n y  ś r o d ę  <
p rz e c iw  śniedzi na p s z e ­

n icy :
K A M I E Ń  S I N Y

(siarczan miedzi) 
jakotrż

B A JCĘ GOTOW Ą
L)’upuYa

w  p a k ie t a c h  z p r z e p i s e m  u ż y c ia .

Truciznę Mielnika
na myszy polne, Krety 11. p.

C E B U L Ę  U O E S K A
całą i krajanę

p u l e  c 4 i ą

I I *  V  cljcący złożyć sobie  za życ ia  k a p i la ł  lub pozo-
s taw ić  po na jd luższem  przeżyciu  swojej rodzinie 

rą o p a frz e m e ,  n a re szc ie  każdy, kto d b a  o dobro  swojej żony, dzieci 
i rodzjny, pow itiicn  się ubezpieczyć w najw iększej  i najbogatszej

Ą SEK U RA CYI ŻYCIO W EJ
„The Star“ w Londynie

f. 8  l  o  śc«» n  «* j i - o  j f  i i  l x ą  i : j ,
P ew ność  ( n a jw ię k s z a ! P re m ie  n a jn iższe !  D y w id en d a  bardzo  zn a ­
czna,  w y p ła c a n a  co pień la t !  P rzez  p ierw szych  jiięc la t  m o ż n a  p ła ­
cić tylko połow ę wkładek . — b b ez p io c za jąc  1 0  0 0 0  złr. n a  du- 
'ycie , w y p łac a  li.vvarzystWo, jeżeli ubezpieczony  j .rzeżyje 15 albo 
20 la t  1 4  4 0 5  zlr. I Tbezj. iecza jąc się j e d n a k  «,\lko n a  k ap i ta ł  po- 

ś iu ier luy ,  wolno [iłacić po łow ę w k ładek  do 5 5  ro k u  życia.

Na żądanie udziela wszelki.:h w yjaśnień i wysyła opłatnie taryfy  
i prospekty odwrotnie

P i U c a r d  K l e h k  
j e m  r n l n a  a j e n o y a  d l a  i f a l . k r >  i 

we Lw owie, ul. Kopernika 24.

©
wI IA  N  D Ii L  II E  f t  B 1 T  Y I K AW Y

E B M T J l f D A  E I E B I A I

J .  F R I E D R I C H  

A .  H E  A  C O  C K

ulica Hetmańska I. 4
o b o k  cukierni W - g o  Grossa.

we L w o w i e ,  p l a c  M a ry a c k i  10
m
w
w

HERBATĘ
zbioru u iajowcgo

'/« kl. C o n g a  z ł .  1.6(1

S ou oh on g  czar d i  2 . —
,, ubiór majowy 3 . —

K aysow  czarna . i . —

M U an ged * L ond. 4 .—
W y tia w k i herba­

c iane  ....................... 1 JO
W y t ie w k l najlep­

szych herbat . . 1.60

O p a k u w a i iU  n i e  l ic z y  się .
Zam ówienia  z pruwincyi w y sy ła  się oawroiną Jj 

pocztą. w

p o le c a  na;lc[ sze gatu nki ©

K i , A  W  V  i
o smaku czystym, arorna-

tycznym które rozsyła ^
franco do każdej stacyi JJ
pocztowej w w oreczkach 9

k. V. •  ,0
F b r to r ic u ...................9.— —.90  ^
Cuba ifrubo zia uiata 9 50 — 96 na 
Ceyloti z ie lo n a  . IG.— 1 .— ®

, „ prze d n iu  10.40 1.04 ^
.  n gmb.ziar. 10.7o 1.08 za

n perłowa. 10.75 !,#8 ®
Moce arabska aromat. 10.75 1,08 JJ
Ja w a  z ło ta  . . . .  10.75 1.08 t0

1 f a b r y k i  B r a c i  ł ' i j « ł k o w i k i o h  w  Bieuki. Z  D n l u r a i  L ą d o w e j  w e  L w o w i e ,  p o d  i « n ą a e m  S t .  Rsylogo.


